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Nr 83. Kraków, Środf* 16. Lutego 1916. Rok XXIV.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie 
miesięcznie 2 kor. 50 h., kwartalnie 

7 kor. 50 h., rocznie 30 K.
za odnoszenie dc domu dopłaca się 

60 hal. miesięcznie.
Na nruwincyę z jednorazową prze­
syłką pocztową miesięcznie 3 K 20 h., 
kwartalnie 9 K 60 h., rocznie 36 K.
Na prowincyę *, dwukrotną przesyłką 
poc-tową miesięcznie 3 K 90 n., kwar 

talnie 11 K 70 h., rocznie 46 K.
W i ańt wie niemieckiem kwartalnie 
12 K, w iirnycn państwach kwartal­
nie lii K. Zmiana adresu 40 halerzy.

Cena uomeru pojedynczego 
10 halerzy.

GŁOS KARODU
Listy pieniężne, przekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Aduiinistraeyi „GHosu Na­
rodu1'. — Prenumeratę oprócz upo 
ważnionych ageacyi przyjmuje kaedy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama- 
o.yc nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. —  Rękepisów 

redakcya nie zWraea.

W ych od k i d w a  Ńray dziennie.
• W YDANIE POPOŁUDNIOWE.

ADRES RED: Ul. św. Tomasza 1. 35. 
Telefon redakcyjny Nr 190. —  Telefon 
administracyi i drukami Nr 8344. 
Adr. telogr.. „Gł.g Narodu11 Kraków.

OGŁOSZENIA (Inseraty.) przyjmuje 
Komunikaty prywatne po kronice:
SCOWE ogłoszenia i prenumeratę
W. Uzśrskiego. W Stanisławowie księgarnia u<uw iBn;.-.Bu. « #J. . . .  xva»aw,.«,a. — . . . »  - ...........  - - - « -    _- ;------ . •
Roman księg., M. Bysiek główna trafiki, Lustig Szymon biuro dzień., Kornfold biuro dzien  ̂ W N ow y^T argu  R  Massajich /księg.Zakopane Księgarnia odn&iańfi^a

Nadenłaui po 60 hal. od wiensza. Nekrologi itd. po 80 halerzy od wiersza, 
po 1 koronie od ltki egz dla iniejscow^eL prenumerator 5w. ZAMIEJ- 
Wali, E Biliet. W Podfó.ra Poturaiski W Rzeszowie I sięgarnis 

Ta.uuwii ¥. Rockach iuro dzień. W NuWviu S«j. u T. Jakubowska ksiąg., Pisr. 
Głuszek, Zwoliński. We Wiednie H«jlh jeatein i Yogler A. G. Wier* l/l, M. Dukes iNachf.. Schalek,

e «ł»» .o c jra »w M K ie a -M V S ' n M # . v e*tpj«!«ena.cwr?r,’*i

p ie j, ż c  ze b ra liśm y  k o ło  d z ie s ię c iu  m ilio n ó w  I P a d e r e w s k ie g o  i g o r d w e j p r a c y  O s n ch o w - darcze, w czem  P olska chętnie przyjm ow ała  sil- 
k o ro n  d la  g ło d n y c h , n iż ż e b y ś m y  b r a ć  m ie li; s k ie g o , rów n ież  i m o ja  s łu żb a  m o g ła  p r z y -  pom oc starego narodu handlow ego. Z Nie-

c z y n ić  s ic  d o  p o m n o ż e n ia  rh le b a  d la  g ło -  * ń o p izy b y li oni, gdzie  -przebywanie ich napo-
• ~  v  r o łA  n o  ru*r7m'Af7nA Li,™ /I : t ________:_____ _

d n y c li.
u d z ia ł w  ja ło w y c h  sp o ra ch  p o li ty c z n y c h , 
k tó re  n ie  p o ż y te k , a le  s z k o d ę  k r a jo w i p r z y ­
n oszą . Z a p e w n i*  że  d z ie s ię ć  m ilio n ó w , w o ­
b e c  strat, ja k ie  k ra j n asz  p o n ió s ł, to  k ro p la  
w  m o rz u ; g d y  się je d n a k  z w a ż y , ile  za  ta k ą  
k w o tę  m o żn a  u ra to w a ć  istn ień  p o ls k ich , 
z n a jd u je  się w  te j m y ś li o tu ch ę  i z a ch ę tę  d o  
p r a c y , k tó r a  p rz e c ie ż  n ie  zosta ła  je s z c z e  
u k o ń c z o n a .

P o tr z ą s a ć  s k a rb o n k ą  n ic  jest, ła tw o , 
a zw łaszcza , n ie je s t  ła tw o  P o la k o w i, k t ó r ju '" 1;.1’^

. -i i • n » ! pVlSlv
n osi w  so ln o  d u m n ą  tr a d y c y ę  w ie lk ie g o  na- 
rod u . L ecz  p o trz ą s a ć  nią- m o ż n a  w  ro zm a ity  
sp o só b . N a d o w ó d , że  z w r a c a ją c  się d o  
o fia r n o ś c i c a łe g o  św ia ta , u czyn iliśm y  to  b ez  
u jm y  g o d n o ś c i  n a r o d o w e j, p rz y ta cz a m  n a ­
s tę p u ją ce , m oże  zn an e  w am  s ło w a  m o je j 
o d e z w y  d o  lu d ó w  u cy w iliz o w a n y  eh :

„ L e c z  c z y  P o ls k a  m a  p ra w o  d o  w a s ze j 
p o m o c y  r

„M a  je  w  im ię  m iło ś c i b liź n ie g o  k a ż d y  
n a ró d , a te m b a rd z ie j p o ls k i , k tó r y  p o  
u p a d k u  O jc z y z n y  n ie  z a p a ił się s w e g o  
im ien ia  i w y k a z a ł ta k  w ie lk ą  siłę  ż y c ia , 
że  z a tra ta  m u sia ła  się  p rz e d  nią c o fn ą ć .

„M a  to  p ra w o  ze  w z g lę d u  na sw ą  p rz e ­
s z ło ś ć  d z ie jo w ą , a lb o w ie m  p rzez  d łu g ie  
w iek i b y ł p rzed m u rzem  ch rz e śc ija ń s tw a . 
Im io n a  S o b ie s k ie g o , K o ś c iu s z k i i k s . J ó ­
ze fa  P o n ia to w s k ie g o  tk w ią  w  p a m ię c i 
lu d z k ie j i p o z o s ta n ą  w  n ie j n a  w ie k i.
D rz w in a s z e j O jt z y z n y  o tw a rte  b y ły  z a w ­
sze d la  o fia r  w s z e lk ie g o  p rz e ś la d o w a n ia . 
G d z ie k o lw ie k  w rza ła  w a lk a  o  w o ln o ś ć , 
p ły n ę ła  n a sza  k r e w ; g d z ie k o lw ie k  k lę sk i
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Irlandys — Polsce.

tykało na przeróżne trudności. L ecz  minio zna 
nycli prześladow ań, jak ie  przechodzili w  śre­
dniow iecznych  N iem czech, przew iązani byli do 
języ k a  niem ieckiego i wzięli go  z sobą do c ie ­
mnej Polski. Język  niem iecki w postaci późno­
średniow iecznej, zm ieszany z kilku wyrazam i 
hebrajskim i i słowiańskim i, zw any żargon, dzi- 

W  m yśl zlecenia O jca  św od b yw a ły  się siejsze „J id d isch 11, którem  m ów ią po dziś dzień 
w Irlandyi, ja k  w ..całym św iecie katolickim , żydzi w P olsce , w śród innego języka, 
składki na nabożeństw ach po k ościo łach  na „T a k  w ięc o b e j m u j e  P o l s k a  r o s y j -  
Polskę. Biskupi irlandzcy w ydali odezw ę na- s k  a, p o d o, b n i e, j a  k  B e 1 g  i a F 1 a m a nd- 
tępującą - przytoczoną przez pisma w ie lk o - j  e z y  k  ó w i W  a l o n ó w ,  d w a  n a r ó d  y : 

i ° : | P olaków  i żydów . Ż ydzi m ają swą całkiem  wła-
N ieszczęścia, k u n ę  spadły na P olskę ok ro -j sną kulturę, różniącą się zupełnie od polskiej 

pnością  sw oją urągają wszelkim opisom . W io l-i Ich religia i pog lądy  życiow e różnią się na
ki ten kraj, n iegdyś przedmurze E uropy p rz e -.......................
ciw  najazdom  tureckim  i tatarskim, został spu­
stoszony wzdłuż i wszerz przez w alczące tłu 
m y; na ziem iach Polski —  pow szechna ruina.

n y n i d o r o b k u  n ie  b ra k ło  n a s z y ch  im ion , 
n a sze j m y śli, n a sze j s iły  tw ó r c z e j *.

T a k im  sa m y m  d u ch e m  o ż y w io n e  b y ły  
p rz e m ó w ie n ia  P a d e r e w s k ie g o  w  A m e r y c e . 
W z y w a liś m y  lu d y  u c y w iliz o w a n e  o p o m o c  
d la  P o ls k i, n ie  w ią ż ą c  się ż a d n ą  p o lity k ą , 
a  p rz e s tr z e g a ją c  n a r o d o w e j g o d n o ś c i . I  na  
tern s ta n o w isk u  w y tr w a m y . K o m ite t  d z ie li 
ca łe m  sercem  u c z u c ia  i n a d z ie je  n a ro d u ; k a - 

fń ó w ić  lu d z io m ; „ P ó jd ź c i e  za  n a m i“ , trzej- ż d y  z n as p o je d y n c z o  za strzeg a  so b ie  p ra w o  
tia im  p ró cz  t e g o  d a ć  c h o ć  m a ły  k ę s  c h le b a , ' g ło s u  w d r o g ie j n am  w s zy s tk im  spraw ie* 
'»y  m ie li s iłę  r u s z y ć  w e  w s k a z y w a n ą  im  a le  K o m ite t , ja k o  in s ty tu c y a , d o p ó k i się 
s tron ę . W y z n a ję  o tw a r c ie , że u w a ża łe m  t ę ! n ic  ro z w ią ż e  i d o p ó k i ja  n a leżę  d o  p re z y - 
P o trzeb ę  za  n a jw a ż n ie js z ą  i że  w z ią łe m ; d y u m , b ę d z ie  s ze d ł z a w s z iT d o ty c h c z a s o w ą  
u d z ia ł w  K o m ite c ie  w ła śn ie  d la t e g o , że  z o - \ d ro g ą  i b ę d z ie  m ia ł p rz e d  o c z y m a  je d e n  w y ­
sta ł on  w  im ię  je j  z a w ią z a n y . j łą c z n y  c e l : r a t u n e k  d l a  s t a r y c h

W ie lo k r o tn ie  z a rz u ca n o  n a m , że  ta k  p o -  j  g  n i a  z d  o j c z y s t y c h  i u l a  ż y j ą c e -  
s tę p u ją c  je s te ś m y  t y lk o  ja łm u ż n ik a m i. A le  ff o  w  n i c h  l u d u

T ak  w ielka i ogólna jest ta nę­
dza polska, że Nam iestnik C hrystusow y z w y ­
sokości sw ego tronu zachęca biskupów  polskich  
w Austryi, N iem czech i B osyi, b y  zw rócib  się 
Jo kato lików  ca łego  świata, zalecając hn m odły 
i ofiarność dla ludu, dotkn iętego n ieszczęściem .

| „Trzdba w ysiłku zbiorow ego w szystkich  na­
rodów , b y  u lżyć polsk iej męce. O jciec św. w ie­
rzy, że jeg o  wierno dzieci zechcą w spółdzia­
łać i w spółzaw odn iczyć w  szczodrości, spie­
sząc z pom ocą  na w ezw anie b iskupów  polskich. 
O dezw a ta była  w ydana kilka tygodn i temu 
i mimo wielu zadań, staw ianych skrom nym  za­
sobom  naszej ow czarni, gorąco polecam y ser­
deczne ich błagania niezaw odnem u ow czarni 
naszej w spółczuciu.

„O dezw a  została w ydana w im ieniu w iel­
k iego narodu, którem u chrześcijańska Europa 
rnn do spłacenia w ielki d ług przeszłości, k tóre­
go dzieje mają najw iększe podobieństw o może 
z .dziejami Irlandyi. Biskupi po lscy  naznaczyli 

e lem en ta rn e  w t r ą c a ły  w  n ę d zę  lu d z i, p łyń ; dzień 21. listopada -jak o dzień m odlitw y i ofiar 
n ą ł i n asz g ro s z . W  ch ó rze  n a r o d ó w  nie i cll;l Dolski. P oniew aż obecnie dzień ten ju ż . nie
b n k ł c  n ig d y  n a s z e g o  g ło s u , k tó r y  i !™ z0 b ^ ć f a C(il ,tei1 P o z n a c z o n y , m zeto na- 
. . . °  ■ , . ... r ; le /J  w ybrać najbliższy m ożliwie dzień. P o ze­
ra z in ,-' ł  z r w s z e  p o d n io s łe . W  e y w il iz a c y j -  j)ral)ju datków  w różnych, parafiach, biskup

Każdej d yecezy l przeSIe j‘e do K om itetu  w 
Szw ajcaryi, k tóry  na szczęście ma dostęp do 
w szystkich  części Polski. M odły publiczne od ­
prawiane zw ykle na inteiicyę pok o ju , m ogą b y ć  
w ten dzień ofiarow ane na intencyę P o ls k i*

o d p o w ie d z i  n a  to , p y ta m  k a ż d e g o , k o m u  
le ż y  n a  se rcu  d o b r o  n a ro d u , c z y  u je  je s t  le -

O sob iśe ie  d o d a ję , iż s z cz ę ś liw y  je s te m , 
ż ć a o b o k  n iezm iern ie  d o n io s ły c h  z a b ie g ó w

Owa p a n d y  w K ró ie d s ie .

wskroś od polskich. Ich  działalnością gosp o­
darczą są handel i przem ysł, P o lak ów  zaś g łó ­
wnie rolnictw o. Żydzi posiadają we własnym  
języku  i we wlasnem  piśm ie (hebrajskienr) swą 
własną literaturę^ gazety  i teatry: w  ich  szko­
łach _ jest „jid d isc lk 1 język iem  w ykładow ym , 

hebrajskie specyalnie podkreślanym  przedm io­
tem nauki. Św ieżo p o  w.-taty w śród nich nawet 
dążenia ku pow ołaniu  na- n ow o do życia  starego 
języka  hebrajskiego, istnieją już naw et szkoły  
z ję z j kiom w ykładow ym  hebrajskim

Szkoła taliMidyczna w  Kownie.
W numerze z 10 lutego donosi

ner Tageblatt1 co następuje:
„Rsrli-

Ż K ow na piszą nam:
W  m ałym  dom u przy  Glaesestrasse w  W i- 

liam polu— -Kownie odbyła się ostatnim i dnia­
mi uroczystość, bardzo ważna dla żyd ów  w  ob ­
szarach okupow anych  i stw ierdzająca, jak  bar­
dzo starają, się n iem ieckie w ładze osw obodzić 
żydów  rosyjsk ich  o d  ucisku, jak i dotych czas 
na nich ciężył.

W  A iliam polu  pod  K ow nem  istniała o d  dzie­
siątków  lat słynna szkoła talm udyczna, którą 
wszakże musiano zam knąć z pow odu  w yp ęd ze­
nia ży d ów  z K ow na. In ieyatyw ie n iem ieckie­
go komendanta, odcinku, majora von  St. nale­
ży zaw dzięczać, że szkołę tę m ożna b y ło  znów 
w rócić je j pierw otnem u przeznaczeniu.

Na u roczystość przybyła  pokaźna liczba za­
proszonych gości, m iędzy innymi wiele w yż­
szych  osob istości w ojsk ow ych . Odcinek czw ar­
ty, w  którym  znajduje się gmina W uiam pol, 
reprezentow ał kom endant m iejscow y, m ajor 
von  St. ze świtą oficerów . Miasto K ow n o przy­
słało sweg’o n iem ieckiego nadburmistrza dra 
P. i burmistrza dra H. Z wojsk, sto jących  w 
odcinku 10, przybyli panow ie: pułkow nik St.

"I. Bnuitu Wićn I.. K. Muase Wien II. W Berlinie Eriecll S. A. Joessel. W Buflapeszde F. E. Goe. W L Ról ESTWfE P9LSKIEJn: Sandomierz W. Ćuodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro d/.ien. Lnfchn Gł. trafika. W Miechowie J. Masłowski księg. i czyxein,n

W  sprawie Komitetu 
generalnego w Vevey.

P ra w ie  o d  p o c z ą tk u  s w e g o  is tn ien ia  K o ­
m itet p o ls k i d z ia ła ją c y  w  V e v e y  sta ł się 
p rze d m io te m  n a p a śc i ze s tro n y  p e w n y c h  lu ­
d z i, k tó r z y , n ie  z d o ła w s z y  w c ią g n ą ć  nas 
w  k rą g  w ła sn e j p o lity k i, z a rz u ca ją  n am , iż 
p ro w a d z im y  in n ą , w p ro s t  p rze c iw n ą .

P o  d łu g ie m  i c ie rp liw e m  m ilczen iu , b io rę  
p ió ro  d o  ręk i, b y  p rz e d s ta w ić  w e  w ła śc iw e in  
św ie tle  n aszą  d z ia ła ln o ś ć . N ie  c z y n ię  te g o  
w  t\m  c e lu , b y  k o g o k o lw ie k  p rz e je d n a ć , 
a n i w  c h ę c i z y sk a n ia  c z y ic h k o lw ie k  p o ­
ch w a ł, an i w re s zc ie  z o b a w y  p r z y g a n , g d y ż  
o  ta k ie  r z e c z y  m a ło  się  t r o s z cz ę . A le  ch o d z i 
m i f» to , a o y  o g ó ł  p o ls k i d o w ie d z ia ł się d o ­
k ła d n ie , ja k  ro z u m ie m y  i ja k  sp e łn ia m y  fę  
s łu żb ę , k tó r e j p o d ję liś m y  się  d la  d o b ra  
k ra ju

R o z u m ie m  i p rz y z n a ję , iż je s t  r z e cz ą  p o ­
ż y te c z n ą  z a z n a ja m ia ć  z a g ra n icę  z n aszem i 
sp ra w a m i, m ó w ić  je j  o  n a s z y c h  n a d z ie ja ch , 
o  n a s z y ch  d ą ż e n ia ch , o  n a sz y m  sta n ie  p o s ia - ! 
d a n ia , w re s zc ie  o  n a s z y c h  s iła ch  i n a s z y ch  j 
n ie p rz e d a w n io n y ch  p ra w a ch , c o  też  i c z y n ią  j 
w  s p o s ó b , c za se m  u je m n y , a c z ę ś c ie j d o d a - j 
tn i, ro zm a ite  k o ła  p o lity c z n e . P r z y s z ło ś ć ' 
d o p ie r o  w y k a ż e , ja k i  b ę d z ie  o w o c  ty c h  u si­
ło w a ń . O b e cn ie  je d n a k  is tn ie je  je s z c z e  inne 
z a d a n ie , m o że  ze  w s zy s tk ich  n a jw a żn ie js z e , 
a je s t  n iem : ra tu n ek  d la  z a g r o ż o n e g o  p o l­
s k ie g o  ż y c ia .

T o  w ła śn ie  za d a n ie  w y tk n ą ł so b ie  n asz 
K o m ite t  S z w a jc a r s k i —  i z d r o g i, k tóra  
w ie d z ie  d o  te g o  c e lu , n ie  zb a cza  i n ie  z b o ­
c z y , a n i n a  p r a w o , an i n a  le w o . G łos iłem  o d  
p o c z ą tk u  w o jn y , że g m a ch  n a sze j p r z y s z ło ­
ś c i p o tra iim y  w zn ieść  ty lk o  w- ta k im  razia , 
je ś li m a te ry a łu  p od  b u d o w ę , jeśh  ty c h  c e ­
g ie ł  d o  w zn ie s ie n ia  m u ró w  n ie z b ę d n y c h , n ie  
r o z b iją  n a  p r o c h  g r o m y , a  ty c h  p r o c h ó w  n ie  ; 
r o z w ie ją  n a  c z te r y  s tro n y  ś w ia ta  w ich ry .

In a cz e j n ie  b ę d z ie  z c z e g o  b u d o w a ć .
P o l i ty k ę  c z y n n ą  n ie ch  ro b ią  c i, k tó r z y  

m y ś lą , że  w o b e c  t e g o  s fin k sa , k tó r y m  jćst. 
p r z y s z ło ś ć , ro b ie  ją  m o ż n a  i n a le ż y . W s z e ­
la k o  i c i p o w in n i p a m ię ta ć , ż ę ..n ie d o ść  je s t

bc-cnie w  ^wyin rozw oju  tak daleko, iż chcie ­
liby z odsunięciem  ży d ów  przyw łaszczyć sobie 
ich pole działania. D la pow sta łego  stąd antyse­
m ityzm u ekonom icznego przy łączy ło  się nieba­
w em  żądanie w iększości polsk iej, ch cącej język  
polski uważać za -jedyn y  krajową i rozszerzyć 
kulturę polską na obszarze daw niejszego K ró ­
lestw a na w szystkich  jeg o  m ieszkańców . P ro ­
blem kulturalny ujawnił się niebawem  najw y­
raźniej w  kw estyi szkolnej. T y lk o  ję zy k  polski 
miał b y ć  język iem  w ykładow ym . P o la cy  sądzili, 
iż tym  sposobem  zdoła ją  pozyskać z czasem  ży ­
dów- dla języka polsk iego, iżby znikli jako na­
ród.

..Spełnienie tych  żądań nie leży w interesie 
N iem iec. Żydzi w7 P olsce  skłaniają się bezsprze­
cznie wdęecj ku kulturze niem ieckiej, niż pol­
skiej i N iem cy nie m ają siąd żadnego pow odu  
przyczyniania się do w cielenie Polakom  inteli­
gentnej sfery  żydow sk iej. W  zrozumieniu tego 
zaprow adził też rząd niem iecki w  zajętych  czę­
ściach Polski dla szkół żydow skich  nie język  
polski, jak  sobie życzon o, lecz n iem iecki. L ecz 
i to nie będzie zapewne jeszcze rozwiązaniem  
kw esty i idealnem . P ozostaw ić należy  żydom  w  
P olsce ich „J idd isch 11, w zględnie, gd"zie jest za­
prow adzone, hebrajskie. ,j id d is c h 11 jak o  ję-> 

Prasa niem iecka przynosi ustaw icznie infor- 2 y k obow iązu jący , hebrajski jako  fakulratyw - 
m acye o stosunkach w  K rólestw ie, aby za p o -" 11P jQzy k  w  szkołach  żydów  w  P olsce rosy j- 
znaw ać z niemi niem iecki ogó ł. Przytaczaliśm y j skrej, to  życzen ie przew ażającej w iększości ży j 
nieraz przyk łady, z których w ynikało , że infor- j  dów  polsk ich  będzie zapewne, z narodow ościo- 
m acye te są różnej w artości. N iektóra b y w a ją ! weS° jak  i z n iem ieckiego punktu widzenia, 
dokładne i bezstronne, inne jednak  przedsta- j najlepszem  rozwiązaniem  kw estyi i ży czy ć , b y  
wiają Stosunki polskie bezładnie albo wprost należ J o . ażeby —
błędnie. Obecnie m am y przed sobą now y, nria- —  upraw um ocnione p o ­

stały  uprawnione żądania ży d ów  Już w  sa­
m ym  interesie niem ieckim 11.

Fantustyczności podstaw , na jakich  opierają 
się pow yższe w yw ody , odpow iada fantastyez- 
ność w niosków . W  każdym  razie ludności ży d o ­
wskiej w K rólestw ie przybył now y tytu ł: „nasi 
F lam andow ie11.

Czem w ięc jest kw estya polsk o-żydow sk a? : k1ap,tan Sch ' 1 Hć . ^ o w o n s t w o  w oj-
P odczas g d y  w ic u  całe handel i przem ysł opie-1 *\owe sp re z e n to w a ł rabm  p o łow y  dr R  Po 
rały się w yłącznie na żydach , doszli P o lacy  o- i ^ .u o w ie m u  psalmu 11 przez rabina J. z Ari . _ ' _ J I 1‘inTnnIn r/nhnnł rrłn.c mo iri.r* imn Sir i

now ieic artykuł „B crlinor v (illiśżoitung":
„ W  P olsce  rosyjsk iej ży je  obok  9 i pół mi- 

'iona. P olaków , ok o ło  półtora  miliona żydów , 
oddzie lon ych  od  P olak ów  językiem , religią, 
zw yczajam i i działalnością  gospodarczą. P rzy­
byli oni stam tąd pod kon iec średniow iecza, g d y  
w P olsce poczyn a ło  się rozw ijać życie gospo-

mmaamaa— as iii im i  m i h w b  -  .  w r a m a g g .

liampolu, zabrał g łos m ajor von  St. i wygłwsił 
następującą przem ow ę, która wyw arła g łęb o ­
kie -wrażenie:

D. 18. września wyrzucono Rosyan za Wilię 
i wzięto Kowno. Odtąd administracya wojskowa 
starała się dopomódz ludności dc przetrwania 
okropności w ojn y , chronić ją i osłaniać, pod­
nieść handel i przemysł, a wreszcie dać jej 
oświatę —  do której gorąco dążyła —  w ko­
niecznych granicach. Chytrością losu trzeba na­
zwać fakt, że car tego kraju odmawiał ludno­
ści koniecznej oświaty i że zdobywca jej tę 
konieczną oświatę daje. Tak było w Warszawie 
z uniwersytetem polskim, tak jest tutaj z tą. 
szkołą. Upatrujcie panowie szczególne zaufanie 
w tern, iż rząd niemiecki pozwala wam znów 
wprawić w ruch sławną, przez lata całe uży­
waną szkolę. Inaczej działo się w Rusy i, gdzie 
jeszcze późnej jesieni r. 1915 minister Sazonow, 
zamiast skupić wszystkie siły kraju, przyrzekał 
tylko waszym w-spółwyzna-wcom, że będą mo­
gli osiedlać się w większych miastach i że wię­
ksze swobody będą przyznane dopiero po ukoń­
czeniu wojny.

Oddaję panu, szanowny panie rabinie, niniej- 
szem ten budynek, skoro już do celów wojsko­
wych nie jest potrzebny, abyś go pan znów 
zwrócił ku dawnym przeznaczeniom. Kształć 

pan młodych uczniów, aby stali się silnymi bo­
jownikami swej wiary, wiernymi sługami pań­
stwa, którzy ojczyznę cenią nadewszystko, d k  
obrony ojczyzny chwytają za broń i z radością 
ważą życie, wreszcie na obywateli, którzy w pra 
ktyoe cnót obywatelskich kroczą przed wszyst­
kimi innymi. Wracam do tego powtórnie, po­
nieważ zc strony owego rosyjskiego ministra. 
Sazonowa uważauc za sztukę rządzenia to, aby 
siać niezgodę między Polakami, a żydami. W y­
sokie cele powinny prowadzić do szczególnej 
ustępliwości i pokory wobec bliźnich. Oddaję 
panu szkołę, niech kwitnie i rozwija się w naj­
dłuższe lata!

1 'łłE IK S O K T A W IA N  SZC R IE W 1C Z.

Przewodnik.
Opowieść na tle wypadków 1863 roka.
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W padłszy  do sw ego m ieszkania, K rasnopiew - 
(,ow , pociem ku, przebrał się zadziw iająco 
Pfę>Iko w ubranie zam ożnego mieszczanina^ 
Przyprawił sobie brodę, w łoży ł ciem ne okulary, 
Wsunął do kieszeni wew nętrznej paszport, t. 
zw. w id, na imię G rzybow skiego, oraz stalo­
w y bokser i w yszedł na ulicę. T u  rożnjrzał się 
na w szystkie strony, czy  g o  k to  nie śledzi. 
L ecz uiiczka była p,usta. G tak późnej god z i-- 
nie w  m ałych uom kaih  w szystkie św iatła już 
Pogaszono i ty lko na rogu  przeczn icy i u licy 
głów nej św ieciła się na słupie olejna lampka ■/ 
zakopooneni szkiełkiem .

. K ry jąc  się w najgłębszym  cieniu, K rasno-  ̂
p iew ców  przem knął przecznicą, przeciął ulicę) 
P iyneypalną w- pobliżu  gu bem atorsk iego domu j 
* zapuścił się w- jedną z u liczek po drugiej stro -1 
ńie. Teraz zdw oił ostrożność. W ytęża ł w zrok ,] 
uadstjawiał uchą, przystaw ał często, tamując- ] 
oddech  w  piersi. ‘C iem ność i cisza zalegały u-j 
'° ’/k ę . Zatrzym ał się nareszcie przed jed n ym , 

z doinków , z oknam i szczelnie zam kniętem i o -; 
Siennicą przed ciekaw em  okiem . Zapuścił raz 
leszcze w zrok  w  ciem ności i zapukał do  jednej 
z Okiennic trzy  razy, po pauzie dw a, a potem ! 
K szcże raz jeden . i

.,1*0 pan i minutach okute drzw i uchyliły  się 
(‘-h*Jiutko i E jfesnopiew cow  wyśliznął się do cio-| 
Ir‘nej sionki, a z niej do ośw ietlonego p o k o ju .!

. Nie spodziew ałem  siń w as le j n ocy  i k ła -j 
oletn się już do łóżku  —  przem ów ił gospodarz, 
udoiły  człow iek  o n iepozornej pow ierzchow  

o °ś c i, r od którą  kry ło  się gorące-^ercę, rozum 
1 ouergia. B ył nim skrom ny profesorzyna 
ńuejscow ego gim nazyum , a w  organ izacyi naro­

dow ej naczelnik miasta Suwałk. On jeden  ty l­
k o  b y ł W stosunkach z m łodym  artylerzystą i 
przez n iego odbierali pow stańcy  w szelkie in- 
formac.ye.

—  I ja  nie przypuszczałem  —  odrzek ł naj­
czystszą polszczyzną K rasnop iew cow  —  żeby] 
mi tak prędko w ypadła k on ieczn ość widzenia j  
się 7. wam i, ale ani chwili do  stracenia nie po-] 
zostaw ało. W  pon iedziałek  wyrusza batalion 
p iech oty  i sotnia kozaków ' na Lubicza,, w iedzą 
dokładnie, gdzie obozu je. Zm obilizu jcie w aszą ! 
n ieocenioną pantoflow ą pocztę . O tw órzcie 
drzw i —  dobranoc.

I ja k  w szedł tak i w yszedł bez najlżejszego 
szelestu, p od ob n y  do cienia. Musiał teraz śpie­
szyć,, do sw ego m ieszkania, żeby  się przebrać. 
B iegł z nadzw yczajną zw innością i b y ł już zno­
wu błizko u licy  g łów n ej, k ied y  nagle, jak  g d y ­
b y  w yrosła  z pod  ziemi, jakaś ciem na postać] 
zagrodziła mu drogę i silny glos zawmłał: S tó j! 
k to idzie?

Z jasnością  i szybkością  iłłyskawic.zną przez 
głowrę Kr.nsnopiewwowui przem knęła m yśl, co - 
b y  s ję  stało, g d y b y  go  zdem askow ano. Ucie­
kać b y łob y  na jgorzej. Miał przed sobą jedn e­
go  szpicla, u ciekając, m iaiby ich za sobą całą 
zgraję. W  m gnieniu oka  pow zią ł postanow ie­
nie.

— A iw ój —  odpow iedzia ł spokojnym  głosem  
i zatrzym ał się.

—  A  w id jest?
—  Jest, proszę.
L ew ą ręka podaw ał polieyantow i leg ity - 

m acyę, a na prawą zakładał w  kieszeni kolcza - 
ty  bokser, broń straszną przy  je g o  sile.

P rzy św iatełku t. zw. ślepej latarki ajent 
o dozy ty wał papie r.

—  Km , Ign a cy  G rzybow ski z K ow na. D o­
brze, bardzo dobrze, pięknie. A le ot w cyrkule 
pan nam opow ie, co  pan u nas po  n ocy  pora­
bia. N oc pogodna, spacer będzie m iły —  za­
śmiał się.

—  K iedy  ja czasu nie mam, ty  cur.-ki psie!—  
syknął K rasnopiew cow -, zadając, jetlnocześiijic 

bokserem  straszliwy cios poiniędzyi*oezy stoją­
cem u naprzeciw ko n iego szpiclow i, k tóry  zala­
n y  krw ią z głuchym  jękiem  pow ali! się jak  
snop na ziemię.

K rasnop iew cow  przeskoczył przez leżącego 
i pognał co  tchu do domu.

Przez otw arte na oścież okna gubernatorskie- 
g o - mieszkania la ły  się na ulicę potok i światła 
i w ybuchała  wrzaw a huczne,f- biesiady.

—  Jeszcze piją —  pom yślał Krasnopiewoow-, 
lmfte nie spostrzegli m ojej n ieobecności.

Po upływ ie pół godziny , w-yśw ieżony, w o- 
pjętym  m undm ze wmhodził na gubernatorskio 
p ok o je , k iedy  orkiestra w ojskow a zaczęła stro­
ić instrumenty. Na samym wstępie natknął się 
na dobrze już podciętego  ggnera-la.

—  A ot i zguba. Gdzież cię  nosiło podczas 
kolący  i?

T :v*,Glowa nrię bolała panie generale, mu­
siałem łyk n ąć trochę św ieżego pow ietrza.

—  A  tybyś, zamiast pow ietrza, łyknął le­
piej k ilka k ieliszków  w ód i i, tob y  i g łow a  nie 
imlala. No, idź już do bab. Maryn- Iwanówna 
kilka razy zapytyw ała ' o ciebie.

K rasnopiew cow  w szedł do salonu, dał znak 
orkiestrze, skłonił się p izeu  generałow ą i u- 
n iósł ją  w zaw rotnym  wirze walca.

III.
W obozie p od  Sam etkam i m inęło znów  k il­

ka dni w  zupełnym  spokoju . P od cza s  parodnio­
w ego pobytu  pań wstąpiło w oddział inne ży ­
cie. K ażd y  pow staniec chciał zaprezentow ać 
się kobietom  w  najkorzystn iejszem  świetle, p o ­
cząw szy od  pow ierzchow ności, a  koń cząc na 
objaw ach  rycersk iego  ducha. W ięc  szczotk i 
w szelkiego rodzaju , a zvJaszcza kieszonkow e 
grzebyki i lusterka b y ły  —  w  ciągiem  użyciu,
\ \ T i r m n  u V  O i /nła n O T i r c n n  L r. Tr, T y i o o 7 D 1 ’ n \ i r 9 l l

-,?cby im w ypadło przejść k o ło  tego m iejsca, 
gdzie siedziała matka z córką, zgrabnie u ch rn ć 
przed niemi z fantazyą noszonej na głow ie kon - 
fedoratki, zarojen i* s łów  parę, a przedew szyst- 
kiern zajreeć w filuterne, szare o cz y  panny 
E w y.

Zam iast zw ykłej m usztry, urządzano strzela­
nie do tarczy, szerm ierkę w braku floretów  na 
k ije , zapasy gim nastyczne, gon itw y, słow em , 
popisyw ano się czem  kto  m ógł. T ak  b y ło  w 
ciągu  dnia, z nastaniem w ieczoru  zaś cały  
obóz  rozbrzm iewał śpiewem , w  któryin  od ­
dzielne chóry w spółzaw odn iczy ły  tak d ob o ­
rem pieśni, jak  i w ykonaniem . N ajczęście j je ł  
dnak jęczała  ponuro rozpaczliw a zwrotka-

„C óż  my winni, że k och a ć nie m ożem 11 
właśnie dlatfigo, że w iększość tych  prawie jesz­
cze dzieciaków  m iała po rozm aitych dw orach, 
dw orkach  i zaściankach sw oje anioły, a ci, 
k tórych  serca by ły  w olne, zakochali się na p o ­
czekaniu w  pannie Ewie.

D la uczczenia nadobnych  gości, irrządzano 
co  w ieczora ilum inacyę z rozpalonych  dokoła  
ogni. Ośw iecone niem i od  dołu  odw ieczne drze­
wa olbrzym iały jeszcze bardziej, znikając 
w ierzchołkam i w  ciem nościach. A  k iedy po u- 
staniu śpiew ów  ob ozow isk o zalegała cisza i z 
g łębi puszczy  zaczęły  p łynąć je j nocne, tajem ­
nicze g łosy  i k iedy snujące się clokoła rozpalo­
nych  ogni postacie przybierały  fantastyczne 
kształty, ca łość zatracała cech y  rzeczyw istości, 
w prow adzała zapatrzone i zasłuchane k ob ie ty  
i  czarow ny św iat u łud i marzeń, w  którym  je ­
dna p.rzy boku  syna, druga narzeczonego chcia­
ły b y  do k oń ca  życia  pozostać.

lłozsą d ek  jednak  nakazyw ał w yjazd . Lubicz 
nie m iał odw agi zatrzym yw ać m atki i siostro 
ze w zględu na n iebezpieczeństw o, jak ieby  im 
groziło  w  radzie n iespodziew anego najścia Mo­
skali. Ku wielkiem u w ięc  swemu strapieniu, 
Icek. k tó ry  razem ze swem i hrbetam i korzysta ł 
z gościn n ości oddziału  i chętnie pozostałby w

obozie dłużej, musiał je  znowu zaprzęgać do
dobrze -wysmarowanego w ózka, zaręczając, że 
teraz Jjojodzie jak wiatr.

P o  pożegnaniu, przy którem  niejedna spłynę­
ła łza, przeprow adzone przez p ołow ę prawie 
oddziału , od jech a ły  panie, pozostaw iając po 
robie cich y  żal i spotęgow aną gotow ość 
w alczenia do upadłego o w szystko, co  sercu 
najm ilsze, a tak ściśle związane ze szczęściem  
o jczyzn y .

B ył niedzielny, ciep ły , jasny poranek z o- 
statnieh dni lipca. p iękny w szędzie, lecz b o ­
daj najpiękniejszy w śród rodzim ej puszczy. P o ­
tężne judły,^ smukłe sosny, przesycając pow ie­
trze żyw iczną w onią, zaszumią czasam i zcicha 
w ierzchołkam i, jak  g d y b y  zebranie m ęd rców  
k tórzy ; k iw ając głow am i, prow adzą pom iędzy 
sobą. szeptem  poufne narady. Dziaduś dąb i 
babcia lipa, pom im o setek lat w ieku, taksamo 
zielone i krzepkie, jak  w m łodości, rozsiadły 
się szeroko, jak para szanow nych starowin, za 
żyw a jących  dobrze zasłużonego .wywozami. 
W nukow ie —  krzew y i małe jeszcze drzew ka 
otaczają  sw ych  praszczurów przez uszanow anie 
w  pewnem  oddaleniu i ty lko  natrętny dziki 
pow ój podpełza zdradziecko do ich stup i, roz­
zuchw alony, zaczyna się piąć po ich  om szałych 
pniach do góry . W  ich krętych , węzłowratych 
konarach  znajduje schronienie ca ły  świal poi 
ski, w ita jący  b oży  dzionek radosnym  św iego- 
tem. Na każdej leśnej polanie, w-śród odch ylo­
nych srebrną rosą traw, storczyk i i polne dzw o­
neczki otw ierają swe kielichy, nieświadom e 
sw ej krasy, przew yższa jącej, na podobieństw o 
biblijnych  lilii, przepych  dworu Salomona.. O 
puszczo rodzim a! o ojczysta, ziem io ty nasza! 
Jukześ pięknu w swmjem ubóstw ie! Jakżeś 
drogą była. garstce zapaleńców , krzątających  
się teraz, ażeby u czcić „d z ic i. Palm --!

(Ciąg dalszy nastąpi).



Kr. I.

R abin  J. z W iliam pola w yg łosił następujące 
słow a pow itania i podzięk i gościom , poczem  
rabin p o łow y  dr R ., k tóry  zasłużył się ok o ło  
zorganizow ania na now o zakładu, w yp ow ie ­
dział m ow ę uroczystą, w  której m ów ił m iędzy 
m nem i:

Skoro teraz pod opieką niemiecką rozkwita 
znów studyum talmudu na świętem miejscu 
naukL, to niezawodnie na miejsce to padnie 
powiew ducha niemieckiego obejmującego wszel­
kie gałęzie wiedzy, tak, że miejsca te, pracując 
na najszerszej podstawie pogłębienia naukowe­
go, a jednak w pokorze wobec skarbów wie­
dzy, zawartych w tradycyi, będą służyły nasze­
mu wiecznemu Bogu i jego świętej nauce na 
chwałę i cześć.

Następnie m ów ił n iem iecki nad bur mistrz
K ow na, dr P. Stw ierdził, że w ieść o otwarciu 
szkoły  talm udycznej była. dlań radosną niespo­
dzianką i że na u roczysty  ten akt p rzybył bar­
dzo chętnie. U roczystość obecna jest dow odem , 
że N iem cy nie prow adzą w ojn y  n iszczyciel­
skiej tak, jak  R osyanie , lecz starają się usu­
w ać, ile m ożności, szkody, jak ie pow stały , 

zw łaszcza szk od y  natury kulturalnej. Z ydostw o 
jest obow iązane do szczególnej w dzięczności 
w obec majora von  St., k tóry  p o łoży ł w ielk ie 
zasługi ok o ło  otw arcia na n ow o szk o ły  talm u­
dyczn ej.

R abin R . z K ow n a  w  słow ach pełn ych  w zru­
szenia w yraził rabinow i potow em u drow i P. 
podziękę ludności żydow sk ie j. W  słow ie koń- 
cow em  dziękow ał rabin p o ło w y  dr R . raz jesz ­
cze przedstaw icielom  rządu za życzliw ość i 
prosił, aby  zakład otacza li dalej swrą opieką. 
..Podniosła g łow a  naszego rządu, Jego  Cesar­
ska M ość cesarz niem iecki, w yciągnie nad nią 
swe silne ram ię“ . W reszcie w ezw ał rabin p o ­
ło w y  zebranych, a b y  w  m odlitw ach  sw ych  do 
B oga pam iętali o cesarzu.

S to w a rzyrze m a  kredytowe po wojnie
n .

Ujemne strony tego  zaniedbania dadzą się 
niew ątpliw ie odczuć do w ojn ie, g d y ż  do ratow a­
nia naszej średniej w łasności nie będziem y m o­
gli przystąpić, b o  jesteśm y na to  za 3łabi, a w 
ratow aniu w łasności drobnej zastąpią nas inne 
organ izacye, tańsze i w ygodn iejsze dla ludu. 
Już dziś przypuścić należy, że organizacye 
kredytow e czysto  ludow e w zrosną, a nasze k o o ­
pera tyw y  otrzym ają pieniądze tytułem  zwrotu 
p ożyczek , które trudno będzie u lokow ać. O ba­
w iać się należy, b y  ten  nadm iar gotów k i nie 
spow odow ał naszych k ooperatyw  k redytow ych  
d o  popierania różnych  spekulacyi parcelacyj- 
nych, k tórych  po w ojn ie nie zabraknie i w  ten 
sposób znowu nie przyczyn ił się do nieracyonal- 
nego rozdrabniania ziemi. Jeśli jednak kw ęstyą 
parcelacyi zajm ie się kraj i w iększe organizacye 
finansow e, k tórym  kraj w ykonanie pew n ego 

program u p arce lacy jn cgo  przekaże, znajdziem y 
się w  położeniu  dość przykrem , gd yż  pracę dla 
polsk iego przem ysłu i handlu będziem y musieli 
rozpocząć bez przygotow ania , a odrazu na w iel­
ką skalę. Odrobienie tego  zaniedbania można 
w ięc nazw ać drugim  naszym  obow iązkiem . 

Naturalnie, że spełnienie tego obow iązku w y ­
maga ułożenia program u pracy , d a jącego  się w  
odnośnej ok o licy  z szansą pow odzenia  przepro­
w adzić.

Nie b y łb y  tu m ożliw y żaden szablon; pro­
gram  taki opierać się musi na dok ładnej zn a jo ­
m ości terenu działania.. U łożenie w ięc tak iego 
program u racyonalnej p ra cy  społecznej jest 
trzecim  obow iązkiem  tak stow arzyszeń pracu­
ją cy ch  dotąd  m iedzy ludem, jak  i stow arzyszeń 
p racu jących  z klientelą m iejską.

Ostatnim naszym  obow iązkiem  jest w reszcie 
pewna p rop orcya  m iędzy środkam i a celem , 
środk iem  nazw ać można ty lk o  kapitał własny 
i depozyta  obce , pow ierzone nam w  form ie 
składek. Stałe operow anie kredytem  nie jest 
dobre, gd yż  łatw ość przysparzania sobie środ ­
k ów  przez czerpanie z różnych  źródeł k red y to ­
w ych  jest dem oralizujące. Z achęca  nas to bo ­
wiem do w yciągania  zysku z ob ceg o  kapitału, 
c o  nie jest naszym  celem , a pow tóre pozw ala na 
zupełne zaniedbanie propagandy oszczędności. 
Om aw iając te dw ie ujemne strony ściągania ob ­
cy ch  kapitałów , należy zaznaczyć, że nasze 
stow arzyszenia są w  zasadzie oparte na sam o­
p om ocy . P ow inn y zatem z jednej strony g ro ­
m adzić dep ozy ty , a w ięc chronić pieniądze 
znajdu jące się u m iejscow ej ludności od  zguby, 
kradzieży , pożarów  itp., następnie je  ufrukty- 
fik ow a ć u tych  człon ków , k tórzy  kredytu  po­
trzebują i nań zasługują. O ile w ięc korzystam y 
poza depozytam i z kredytu  banków , to czer­
pać g o  należy  ty lko  w  w ypadkach  rzeczyw istej 
potrzeby, ja k  np. odp ływ u  w kładek, k lęsk  ele­
m entarnych itp. W  tych  też w ypadkach  pow in­
niśm y się w yłączn ie  zw racać d o  instytucyi w ła ­
snych. k tóre m ają na oku interes ogó ln y , a nie 
d o  ob cych , k tórym  jedyn ie  idzie o  bezpieczeń ­
stwo pożyczon ych  pien iędzy i zysk pobierany 
w  form ie' procentu. Poniew aż jednak w szyscy  
dążym y d o  rozw oju  naszych  p laców ek pracy , 
a co  w ięcej d o  pokonania k osztów  administra- 
cy i i ustanowienie m ożliw ie taniej stopy pro­
cen tow ej d la  d łu żn ików , przeto musimy się 
starać o przyp ływ  ob ce j gotów k i w form ie 
sk ładek  oszczędności. Jeżeli w ięc odsuniem y się 
od  ob cych , zw ykle drogich  źródeł kredytow ych ,

w ów czas z kon ieczn ości zw rócim y większą 
uw agę na dział w kładek  i zajm iem y się racyo- 
nalnem  szerzeniem  idei oszczędności.

Szerzenie tej idei odbyw a  się w  sposób na­
s t ę p u ją c :  Przedew szystkiem  podejm iem y w al­
kę  z wadam i społecznem i i będziem y się sta­
rali w ytęp ić : życie  nad stan, zbytnie hołdow a­
nie m odzie, p ien iactw o, p ijaństw o, karciarstwo 
itp nałogi. Następnie przystąp im y do popierania, 
w szelkiej u czciw ej p racy  i przedsiębiorczości, 
czy li rozszerzać będziem y kulturę ekonom iczną 
kraju . W ów cza s  też oszczędności poczną  same 
napływ ać do naszych kas.

Na zakończenie jedna  uwaga- ogólna . P ow o­
łani zostaliśm y do bu dow y  od  podstaw ; celem  
naszym  jest. popierać gospodarstw a drobne i 
słabe, które bez tej w spólnej pom ocy  nie m ogą 
Avcale konkurow ać z w ielkim  kapitałem. Nie 
w stydźm y się tego. ale przeciw nie pow iedzm y 
sobie, że w ielki przem ysł i w ielk i handel będą 
się m og ły  u nas ty lko w ów czas rozw inąć, jeśli 
drobny przem ysł i handel będą zupełnie zdrow e. 
Z pom iędzy  licznej rzeszy drobnych  przedsię­

b iorców  zaczną się w yd ob yw a ć na pow ierzchnię 
w y ją tk ow o  uzdolnione i d o  życia  praktycznego 
przystosow ane jednostk i, które zajm ą dom inu­
ją ce  stanowiska w  sw ych  zaw odach. Pam iętaj­
my o  tein, że każda w ielka budow a opiera się 
na podwalinach, złożon ych  z m łodych  ceg ie ł 
I że o ile dok ładniej i silniej te podw aliny  będą 
w ykonane, o ty le  nadbudow a m oże b y ć  wspa­
nialszą i będzie trwalszą.

Dr Emil Schmidt

Z Legionów.
Ś. p. Podchorąży Antoni Lejczak.

kom endant plutonu

Miał d łonie twarde i spracowrane, zdrow ie 
żelazne, nerw y jak  postronki, słow o w  ustach 
u ieuczone, proste, język  n ieokreślony, duszę 
szczerą i dzielną. T w ardy chleb, nędzę i g iód  
i ciężką dolę^ żołnierską nawskróś przeznał i 
wziął się z nią z uporem  chłopskim  za bary. 
1 zm ógł ją....

B y ło  to jeszcze w  Karpatach. T łuk ł się po 
górach , w  zaspach śnieżnych brnął, lasy  smre­
kow a przetrząsał, w doliny  się skradał —  nie 
szło!... Aż wreszcie los uśmiechną się doń... 
Przedarł się w  noc ciem ną przez g ó ty , zaszedł 
n ieprzyjacielow i na ty ły . biw akującą spokojn ie 

sotnię kozaków  napadł i rozpędził. Z d oby ł 
sobie pochw ały, uznanie, zaszczytną wzm iankę 
w rozkazie, ale ru ule w szystko pluton i tytuł 
podchorążego...

Nie miał k w a lifik a c ji na oficera... ale miał 
pluton , szablę błyskotliw ą, funkeye oficerskie 
pełnił, w ięc się za oficera miał i trwał przy  tym 
z chłopskim  uporem : ..M y —  p o ls k ie  o f i c e r y .  

* * *

B yło to 3. listopada... Dzień w staw ili szary, 
dżdżysty. Po błoniach snuły się cięż--
kie zw oje m gły... D w ie kom panie nasze m iały 
o świtaniu zaatakow ać nieprzyjaciela i zd obyć 
bagnetem w zgórze, będące kluczem  d o  wsi K 
N ierychło wiatr spędził m gły  G dy  zaś pierwsze 
prom ienie listopadow ego Słońca przedarły  się 
na ziem ię, porw ał do szturmu sw ój .pluton p od ­
ch orąży  L ejczak .

Po oficersku  szedł —  z fantazyą. Szablę po­
łysk liw ą d ob y ł i błysnął nią w  słońcu :

Za mną!
P adł n iedaleko p ozycy i. Przeorał mu pierś 

karabin maszynowy'. D ziesięć k rw aw ych  me­
dali d o  szerokiej, ch łopskiej piersi przypiął, 
krw i serdecznej sznur czerw ony, oficersk iej 
szarży g od ło , do  munduru szarego przyczepił... 
W  dostojnem  tow arzystw ie w  odrzw ia sław y 
w szedł. Z kapitanem  Czechną, T arkow skim , Ł y ­
skiem porucznikiem  i chorążym  M ajew skim  słu­
żby  oficersk ie w orszaku Jej spraw ow ać bę­
dzie...

grudzień 1915.
Józef E. Szarzyński.

Na marginesie wojny
Rewizor z Petersburga.

„Riecz“ petersburska podaje obrazki, 
przytoczone ■ przez pisma niemieckie, a 
świadczące swą satyryczną treścią, ie nie 
zgasły w Rosyi tradycye czasów, w któ­
rych działał gogolowskl „R ew izor % Pe­
tersburga**.

W  przeddzień inspekcyL
—  Iwanow, a wołaj tam obu podnaczelników, te­

legrafistów, kasyera i starszego bamnistrza...
—  Do usług!
Wezwani urzędnicy stacyi Pechowaja jawią się 

w kancelaryi szefa.
—  Wiadomo wam, moi panowie, że zjeżdża do 

nas rewizor i to nie bylejaki rewizor, lecz sama
jego wysoka ekseeleneya!

— Słyszeliśmy, a jakże!
—  Ile mewyładowanych wagonów ciężarowych 

stoi u nas na szynach?
—  176...
— W dwudziestu czterech godzinach trzeba te 

wozy przetransportować do —  Czortowa?
—  A puste wagony?
—  Także do Czortowa.
—  Dobrze, a co się stanie z lokomotywami?
—  Szef ruchu wydał zarządzenie, niech on się 

już troszczy o to...
—  Wedle rozkazu. Zrobi się. Niech pan będzie 

spokojny.

W dniu Inspekcji.
—  Powiedz naczelnikowi, gdy wstanie, że na 

szynach stoi wszystkiego tylko trzy wagony. Ja 
teraz idę spać —  dwadzieścia cztery godziny je­
stem bez snu...

—  No, to była ciężka sprawa, Ilja Jefimowlczu. 
Nie prędko zapomnimy tej wizyty ministra. Haha...

—  Te szelmy maszyniści —  niczego nie przepu­
szczą! Przyszli i siedzą na swych lokomotywach. 
,.A co tak siedzicie?*1 —  mówię im. A te kanalje: 
„Niech nam pan, z łaski swej, węgla dostarczy, 
nie mamy swoich węgli, a przy tej... poufnej turze 
nie możemy przecie brać węgla na rachunek ko- 
lei“ ... —  „A  gdzież tu u nas, w Pechowaja, wrę- 
g le?“  —  pytam ja  ich. „Jak  tam pan uważa**... 
Cóż było robić? Dobrze, że główna stacya wyba­
wiła nas z kłopotu: „Obiecać im pieniądze** —  za­
telegrafowano —  „węgla mają hultaje dość w za- 
pasie“ . Taki to naród! Na każdym, kroku jeno dy­
bią, żeby bliźniego wyzyskać, okraść...

—  Prędko! Prędko! Już przejechał przez Talc- 
rzewo, za 20 minut będzie u nas! —  wrzeszczy nad­
biegający telegrafista. —  Trzeba zbudzić naczelni­
ka! Pędź duchom, ty niedźwiedzia mordo, czego tu 
sterczysz?!...

—  Wielki Boże, jeszczem się nic ogolił...
Pięć minut przed nadejściem groźnego pociągu 

cały urząd stacyi Pechowaja stoi na peronie w 
wojskowym ordynku. Na przodzie peronu zjawił 
się szef ruchu i, wlepiając oczy w naczelnika sta­
cyi, daje mu ręką jakieś znaki, nie śmiejąc otwo­
rzyć ust. Naczelnik zrozumiał go i z radosnym 
uśmiechem pokazał na palcach „trzy". Twarz gene­
rała pojaśniała...

Pociąg staje. Urzędnicy jeszcze raz obciągają 
uniformy i podkręcają wąsy. (Wszystkie brody po- 
golone, gdyż wiadomo, że ekseeleneya nie lubi 
brodatych i sam nosi tylko wąsy. Oczywiście, wąs 
ekscelencji w naturze wygląda zgoła inaczej niż 
na portretach, rzadki,rudy, szczecinowaty...).

Jego rewizorski majestat wysiadł, obrzucił wzro­
kiem drużynę stacyjną, nie podał naturalnie ręki 
nikomu, a tylko raczył zapytać:

„GŁOS NAKUDU”  E Enht 16. lutego l91u

—  Ile niewyładowanych wagonów ciężarowych 
macie wr tej chwili na stacyi?

—  Trzy, wasza ekscelencyo!
—  To rozumiem! To pięknie!
—  Naszym jedynym wysiłkiem i radością peł­

nienie służby, wasza ekscelencyo!
—  W edle rozkazu, wasza ekscelencyo!
—  Nie potrzebujecie się wcale wysilać —  cho­

dzi tylko o to, by zawsze tak było, jak teraz: nie 
więcej, jak trzy...

—  W edle rozkazu, wasza ekscelencyo!
—  K a i mi pan podać śniadanie.

Szef ruchu pędzi, jak bomba do przedniego wa­
gonu:

—  Podawać!
—  Zaraz!
Rewizor raczył zasiąść do stołu. Wśród brzęku 

nożów i widelców’ pociąg rusza w dalszą drogę. 
Miejscowy gubernator staje w drzwiach wagonu 
i uśmiecha się. Policmajster patrzy na zajadającą 
ekscelencyę i do taktu żuje szczękami.

Po rewizyi.
—  Zatelegrafuj no pan do Czortowa, żeby nam 

tu odesłali nasze wagony, bo wyobrażam sobie, 
jaki tam u nich rwetes, nowa wieża Babel...

—• Do usług! — odpowiada naczelnikowi tele 
grafista i poczyna stukać w aparat.

Z Czortowa nadchodzi odpowiedź: „Za przysługę 
należy się rubel od wagonu —  wagony wyślemy 
po otrzymaniu pieniędzy*'.

—  -Co? A bodaj ich wszyscy dyabli... A to ka­
nalie! Przecież te wozy wysłaliśmy na rozkaz z 
góry! Odpowiedz im pan, żo nic nie dostaną...

Grubiańskie słowa lecą do Czortowa, który ze 
swej strony odpowiada: „Żadnego rozkazu z góry 
nie było. Wątpię, by najwyższa władza wdawała 
się w takie kryminalne afery. Ponawiam moje żą 
danie. W  przeciw nym razie przedstawię sprawę re­
wizorowi w powrotnej drodze**...

—  Otóż go masz! A to kuty łajdak! Taka to 
przysługa w biedzie... W yślij mu pan 163 ruble, 
niech stracę tym razem... Ale przyjdzie koza do 
woza!

M A R Y  A KONOPNICKA.

Kto dla siebie pracuje...'
Kto dla siebie pracuje, ten siły utraca,
R<lk jego, ramion znikoma jest praca,
A wicher czasu, lecąc szerok0 P° świech. 
Przędzę ową pajęczą uniesie —  i zmiecie.

Kto dla braci'pracuje, ma moc za miliony, 
Rośnie w siłę, jalę olbrzym, o ziemię'?rzucony; 
Czas mu cegły podaje, utrwala budowę 
I kładzie na jej szczycie swe piętno wiekowe.

*) Zbiorowe wydanie w oprać. J. Czubka. —  Ge­
bethner i W olff 1916.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś w środę 36. Juliany 

i .Samuela. — Jutro w-e czwartek SŚ. Juliany i Ale­
ksego.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpo­
cznie się jutro o godz. 6 min. 50, zachód przypada 
o godz. 5, min. 00y długość dnia godz. 10 min. 10.

Kraków, dnia 16. lutuogo 1916.
Odczuwać się daje coraz większy brak rąk do 

pracy. Około odczyszczenia miasta pracują star­
sze kobiety i dzieci, a w tramwajach widzimy ko­
biety nietylko jako konduktorki i kontrolorki ru­
chu, lecz także jako motorowe. Odjazd pięćdziesię- 
ciolatków spowodował nowe luki, wymagające 
wypełnienia przez siły kobiece, chętnie garnące się 
do zarobków, które tak ciężko zdobyć w czasie o- 
gólnego bezrobocia, jakie objęło wszystkie war 
sztaty pracy.

A kcya nieswojskich czynników w kierunku roz­
bicia T o w a r z y s t w a  w ł a ś c i c i e l i  r e a l ­
n o ś c i  jest w pełnym toku, w której jako parawa­
nów używa się nazwisk p. M i k o ł a j s k i e g o  i 
B i e l e c k i e e g o .  Nadmieniamy już powtórnie, że 
akcya ta powinna się spotkać z jak najenergiez- 
uicjszym odporem uświadomionego społeczeństwa, 
zdającego sobie sprawę z niebezpieczeństwa, jakie 
rozbicie chrześcijańs. organizacji przynieśćby mo­
gło. 'Wszakże wymownym dowodom obcoplemien- 
nej gospodarki jest opanowana Izba handlowa, nie­
miły co najmniej nasz stosunek jako gości czasem 
niewygodnych, gdy chodzi o załatwienie ściśle fa­
milijnych spraw i walka partyjna przywódców, 
gdzie spełniamy rolę tylko biernych widzów’ , prze­
chylając się raz na tę, raz na ową stronę. Dzisiaj 
tym samym żywiołom rozchodzi się o z a w’ o- 
j o w’ a n i e Towarzystwa właścicieli realności, 
wykładnika naszego stanu posiadania w mieście, 
topniejącego pod obuchem tychsamych żywiołów, 
sięgających po zdobycie realności w czasie, gdy 
ono znajdują się w rozpaczliwym stanie.

Dzisiaj podstawieni niezręcznie agitatorzy nakło­
nić chcą do zapisywania się na członków’ nowego 
Towarzystwa, nachodząc mieszkania właścicieli 
realności, aby mieć mandat do przemawiania za 
ogół, interweniowania u władz i nakręcania do 
sw-yeh potrzeb całej akeyi.

Sądzimy, żo zamiary rozbicia tego towarzystwa 
skończą się tylko na zamiarach, bo nikt z poważ­
nych chrześcijańskich właścicieli realności nie pój­
dzie na lep obietnic, wiedząc, że ulgi, jakie na­
stępnie mają, zawdzięczyć należy tylko T o w a ­
r z y s t w u  w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i ,  które 
w miarę możności starało się spełniać swe obowią­
zki, a jak wiemy, ku zadowoleniu swych członków. 
Nadmieniamy, że jeżeli są jakie niedomagania, to 
te usunąć się dadzą, gdy ogół chrześcijańskich 
właścicieli przystąpi w poczet członków’ towarzy­
stwu, zasilając jego fundusze, aby mogło podjąć 
ogram starań, jakie nasuwa obecna chwila. Pamię­
tać winniśmy o „homonovusach“ i strzedz się przed 
w’Bzclkimi nierozważnymi krokami, które działal­
ność ich ułatwić mogą i przyspieszyć orgię wy­
właszczeń. Raz powinny zniknąć humorystyczne 
lecz i smutne zarazem parawany z życia gospodar­
czego, których stale używa się dla rozbijania 
chrześcijańskich organizacyi i wnoszenia niezgody 
w czasie panującego ..Burgfriedenu** dla zrozu­
miałych i dobrze obliczonych celów.

Z miasta.
Zasłużone odznaczenie. Major Józef Veltze, szef 

oddziału dla spraw cywilnych c. i k. Komendy 
twierdzy odznaczony został świeżo krzyżem ka­
walerskim orderu Franciszka Józefa na wstędze 
medalu waleczności za znakomite spełnianie obo­
wiązków służbowych wobec nieprzyjaciela. Swem 
pełnem taktu i wyrozumiałości stanowiskiem wo­
bec ludności cywilnej zyskał sobie major Veltze o- 
gólną sympatyę w mieście, to też wiadomość 
o tern odznaczeniu oficera Polaka spotka się z po- 
wszechnem zadowoleniem.

Zniszczone wojną pomniki sztuki w Polsce. Na 
cele ochrony zabytków sztuki w Królestwie Pol- 
skiem wygłosi konserwator krajowy Dr Tadeusz 
Szydłowski w dniach 20. i 27. lutego i 5. marca 
b. r„ tj. w trzy po sobie następujące niedziele, 
odczyty p. t .: „O zniszczonych wojną pomnikach 
szruki w Polsce*'.

Odczyty będą ilustrowane obrazami świetlnymi 
z uszkodzonych zabytków sztuki w Królestwie i 
Galicyi, według zdjęć wykonanych przez prelegen­
ta w czasie odbytych w r. 1915 podróży konser­
watorskich. Całokształt szkód i strat, jakie w’ dzie­
dzinie zabytków sztuki w Polsce wyrządziła obt- 
cna wojna, przedstawiony będzie na tle rozwoju 
sztuki, tj. w porządku chronologicznego powstawa­
nia tychże zabytków; i tak, pierwszy odczyt obej­
mie zabytki epoki romańskiej i gotyckiej; w dru- 
kim przedstawione będą pomniki sztuki z czasów 
Odrodzenia, w trzecim szkody w dziedzinie sztuki 
wieku XVII i XVIII. —  Odczyty odbywać się będą 
w Auli Uniwersytetu Jagiellońskiego o godzinie 
5-tej popołudniu.

Konkurs na stypendya Wydziału krajowego. Po­
ruszana kilka razy w naszem piśmie sprawa roz­
pisania konkursu na stypendya z fundacyi przez 
W ydział krajowy zarządzanych doczekała się na­
reszcie prmyślnego załatwienia. Rozpisanie kon­
kursów na wekujące stypendya nastąpi, jak się 
dowiaduje „Gaz. Lw.“ , w-- najbliższych dniach. U- 
biegający się o nadanie stypendyów winni wnosić 
podania w terminie prawdopodobnie do 10 marca 
br. na ręce odnośnych władz szkolnych. Władze 
zaś szkolne przedłożą podania kompetentów’ wraz 
z opinią W ydziałowi krajowemu za pośrednictwem 
biura Wydziału krajowego we Lwowie. Bliższe 
szczegóły będą ogłoszone w najbliższych dniach.

Brak węgla. W  ostatnich dniach mieszkańcy 
miasta odczuwają dotkliwy brak w'ęgla, który 
przychodzi do Krakowa w minimalnej ilości. Skła- 
dy węgla na dworcu kolejowym są tłumnie odwie­
dzane przez ludność, zwłaszcza uboższą, która nie 
posiada żadnych zapasów tego środka opałowego 
i skazaną jest na nabywanie go centnarami. Han­
dlarze nie mogą jednak pokryć zapotrzebowania, 
a niektórzy drobni pośrednicy w’ mieście wogóle 
zamknęli chwilow'0  swoje składy. Powodem braku 
wręgla wr Krakowie jest skierowanie przeważnej 
części produkcyi kopalń krajowych do środkowej 
i wschodniej Galicyi, gdzie panuje jeszcze dotkliw­
szy brak tego środka opałowego. Spodziewamy się 
jednak, że wojenna centrala handl. uwzględniając 
słuszne żądania tamtych części kraju, pamiętać 
będzie również o potrzebach Krakowa i jego lu­
dności.

Zmiana tytułów krajowej służby technicznej.
1 yt nly inżynierów krajowych różniły się dotąd 
znacznie od tytułów, jakie posiadają inżynierowie, 
będący w służbie państwowej. Wskutek liczny cli 
i od dłuższego czasu ponawianych żądań z kół te 
c.hnieznyoh, zmienił Wydział kraj. tytuły urzędowe 
inżynierów krajowych wr następujący sposób: w VII 
randze zamiast „starszy inżynier** ma być radca 
budow-nictwa; w VHI randze zamiast „inżynier I. 
kl.“  ma być „starszy inżynier**, w IX. ki. rangi 
zamiast „inżynier II. k l.‘* ma być „inżynier**, w 
a . randze zamiast „inżynier adjunkt** ma być „ad­
iunkt budownictwa** i w XI. r. zamiast „prakty­
kant techniczny** ma być „praktykant budownic- 
twa“ .

Odznaki. Dowcipny kronikarz „Oaz. Pol.“ pisze 
o rozmnożeniu się we Lwowie odznak, wydawa­
nych przez pewne instytucje prawie co tydzień. 
Uwagi te aktualne są także i u nas: W ojna prócz 
tego, że daje się nam porządnie we znaki i pozo­
stawia po sobie nie zatarte znaki stworzyła jeszcze 
inną pamiątkę: odznaki. Odznaki te odznaczają się 
tein, że może je nabyć każdy za jedną, lub więcej 
koron, że się nawzajem ze sobą zwalczają, jak 
lwowskie Towarzj-stwa dobroczjmności i że niema 
ich zupełnie gdzie przypiąć. Każdj’ bowiem przjr- 
zwoity obywatel uważa sobie za obowiązek jedjuią 
swą dziurkę w butonierce inieć zajętą przez odzna­
kę „pro publico bono“ , co znaczy, że właśnie dla 
dobra publicznego (tj. aby publiczność miała czem 
oko rozerwać) zadaje sobie trud przypinania jej 
codzień. Na inne więc odznaki niema miejsca. 
Skutek tego jest taki, że lwowski działacz do ka­
żdego garnituru przypina inną odznakę, tak, iż w 
końcu s am dobrze nie oryentuje się wr swoicli 
przekonaniach. Jedyną radą byłoby zwrócić się 
do P. T. kraw’ców, by zechcieli uwzględnić to 
kłopotliwe położenie i w garniturach mody wio­
sennej obdarzyli nas bodaj jedną jeszcze dziurką 
—  dla utrzymania jakięj takiej równowagi —  od- 
znakowej.

Słudzy oficerscy w myśl rozporządzenia mini­
sterstwa wojny, o ile są zdolni do służby frontowej, 
a nie są niezbędnie potrzebni oficerom, mają zostać 
przydzieleni do służby w polu. Jeżeli oficer z oso­
bistych względów koniecznie potrzebuje sługi, to 
wtenczas siuga zdolny do służby z bronią ma zo­
stać zastąpiony żołnierzem niezdolnym już do słu­
żby frontowej lub pospolitakiem „bez broni**.

Z kraju, z Polski I ze świata.
Ze Lwowa. Podczas przyjęcia u ministra Hohen- 

lohego zarządu miasta w osobie p. starosty Gra­
bowskiego wraz z członkami Rady przybocznej, 
imieniem miasta, przemówił do p. ministra prof. 
Ohlamtacz. W  przemówieniu swem podniósł mię­
dzy innemi wierność i lojalność wobec monarchy 
stolicy kraju podczas inwazyi rosyjskiej, oraz jej 
pełną godności podstawę i wskazał, że po przeby­
ciu ciężkich prób 10-miesięcznej okupacyi, Lwów 
potrzebuje obecnie w j’datnej pom ocy państwa w 
różnych dziedzinach pieczy państwowej. Nimnal 
od półtora roku w’ bezpośredniem sąsiedztwie Lw o­
wa szalejąca wojna, pozostawiła niestety znaczne 
po sobie ślady. Wicie i to znacznych ciężarów mu­
siało ponieść miasto pod rządami nad w jraz za­
służonego prezydenta Rutowskiego podczas dłu­
gotrwałej okupacyi nieprzyjacielskiej. Pomimo li­
cznych rekw izycji, którj’ cli nieprzyjaciel bezwzglę­
dnie się domagał —  celem ilustracyi, niech służj’ 
jeden chociażby przykład: wartość zużjrtego przez 
llosyan miejskiego prądu elektrjrcznego dochodzi 
do jednego miliona koron spełnił ówczesny za-
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rząa miasta z ochotną gotow ością niektóre obo­
wiązki państwa, żeby wymienić tylko zapomogi dia 
rodzin rezerwistów i zaliczki dla urzędników pań­
stwowych. Wiele urządzeń miejskich doznało zna­
cznego uszkodzenia i uległo zużyciu, wiele zapasów 
wyczerpano doszczętnie. Handel krajowy, przemysł 
krajowy i rękodzieło znajdują się w stadyum za­
stoju. Urządzenia drogowTe i środki komunika.cj’ j- 
ne, zagadnienia aprowizacyi, szczególnie co do pro­
duktów zbożowych, wsparcia dla biednych i pozba­
wionych pracy, troska o los wracających do Lw o­
wa uchdźców’, zarządzenia sanitarne —  te wszyst­
kie i inne piekące sprawy wymagają energicznej 
pomocy rządu, o ile mają być załatwione ze skut­
kiem, pozytywmie i z pożjlkiem  dla ogółu miesz­
kańców.

Mówca zaznaczył w końcu, że stanowisko min. 
iloliciilohego w »prawie powrrotu do kraju uchodź­
ców galicyjskich przyjęto tutaj wśród szerokich 
warstw ludności sympatycznie i ze szczerą wdzię­
cznością.

Przemówienie prof. Chlamtacza, wygłoszone z 
wielką swadą, któremu wiórowały liczne potaki­
wania ze strony obecnych członków' Rady przybo­
cznej wywarło na p. ministrze duże i bardzo ko­
rzystne wrażenie. Ks. Hohenłohe odpowiadając, 
podniósł przedewszystkiem z naciskiem, że jest 
wprost wzruszony tonem i treścią przemówienia 
reprezentanta Rady. Wypowiedziane słowa o uczu­
ciach mieszkańców Lwowa dla monarchy i dla idei 
państwowej oraz męska zapowiedź przetrwa­
nia tej światowej burzy, odbija się głębokiem e- 
liem nietylko w jego sercu, ale i w całem pań­

stwie.
Przechodząc do spraw aprowizacji, minister za­

pewnił, że ze swej strony użyczy staraniom za­
rządu miasta poparcia i spodziewa się poprawy 
łych stosunków w najbliższej przyszłości.

Do Wiednia udaje się w tych dniach specyaina 
lelegacya, złożona z członków miejskiej rady przy­
bocznej pp. prof. Chlamtacza, dra Sawczyńskiego, 
iiadradcy Rybickiego i posła Stesłowicza celem 
przedłożenia rządowi postulatów gminy m. Lwowa 
w* sprawie niedomagali aprowizacyjnych. Zarząd 
miasta przjyotowpije w tymi celu odpowiedni me- 
nioiyał.

Dzienniki lwowskie wczorajsze donoszą, że od 
13. lutego b. r. aż do odwołania sprzedają skle­
py miejskie chleb po 78 hal. za bochenek, pie­
karzom zaś w sklepach własnyrch i grajzlemikom 
wolno pobierać po 80 hal. za bochenek wagi 980 
gramów.

Do Lwowa przybył redaktor amerykański p. An­
toni Czarnecki. Red. Czarnecki zabawi we Lwo­
wie do czwartku, poczem rusza w dalszą podróż 
do Królestwa.

Z Sokala donoszą do „Gaz. W iecz.“ : Z uznaniem 
należy powitać wiadomość, iż niebawem ma tu 
powstać składnica miejska, która ma być zaopa^ 
lżon a  w towary jak najlepszej jakości. Jeżeli się 
zwmży, że ceny mimo to będą o ile możności jak 
najprzystępniejsze, należy się spodziewać, że poło­
ży ona ostatecznie kres nadzwyczajnej drożyźme, 
wzmagającej się z każdym dniem coraz bardziej, 
zwłaszcza, że dla braku konkurencji będzie za- 
azem stanowiła znakomity regulator cen targo­

wych.
W tutejszem starostwie i magistracie zaszły 

zmiany na naczelnych stanowiskach. Przydzielony 
tymczasowo do starostw'a kierownik p. Szwedzicki, 
został powołany do Białej. Jego miejsce objął sta­
rosta z Kołomyi p. Przybyslawski, który mimo kró- 
: kiego czasu dał się już poznać jako energiczny 
urzędnik. W ydał on szereg aktualnych zarządzeń, 
tyczących się poprawy stosunków aprowizacyj­
nych i asanacyi miasta a nadto unormował w y­
płatę zasiłków wojskowych, co dotychczas dla 
braku odpowiedniego systemu było połączone z 
licznemi trudnościami i kłopotami. Również i nasz 
magistrat otrzymał w ostatnich czasach nowego 
zwierzchnika. Obecny komisarz rządowy p. Brandl 
został odwołany, a ster rządów miejskich spoczął 
znowu w rękach dotychczasowego zasłużonego 
burmistrza p. Dr W ejdy.

Od 5. lutego b. r. należj' Sokal (miasto) już do 
ibszemiejszego terenu wojny. Mimo to jednak wy­
jazd stąd połączony jest z jeszcze większemi tru- 
inościami i kłopotami niż poprzednio. Ze względu 
na szerzące się tu choroby epidemiczne zaliczono 
obecnie Sokal do miast zakaźnych. W obec tego 
ui skutek zarządzenia władz wojskowych trzeba 
ię teraz przed odjazdem wykazać nie tylko świa- 
iectweni szczepienia ospy, co obecnie odb jw a się 
irzjonusowo, lecz ponadto bezpośrednio przedtem 
rzeba się poddać czternastodniowej kwarantannie.

Zmarł tu niedawno dotychczasowy zastępca bur- 
nistrza Jan Jarmułowicz w 55 r. życia. Zmarły był 
-zereg lat radnym miejskim, a ostatnio piastował 
godność wiceburmistrza miasta. Śp. zmarły przebył 
,v Sokalu całą inwazyę, wytrwał na swoim poste- 
unku, to też przedwczesna jego śmierć wywołała 
iowszeehne współczucie.

W  przystępie szalu. W  Zawadce pod Stryżowe>m 
nieszka gospodarz W ojciech Mortowski, powołany 
w ojego  czasu pod broń, jednak zwolniony aż do 
odwołania od obowiązku stawienia się w swyrc 
aułku W  przedostatnią niedzielę wyszedł rano 
Alortowski do kościoła i pozostawił żonę przy 
rojgu dzieciach, z których najstarszy chłopiec 

liczył lat 10. Kobieta pod nieobecność męża w 
■przystępie widocznie ostrego szału, rzuciła się na 
swe dzieci i zaczęła je mordować, tłukąc wałkiem 
i>o głowie. W ten sposób zabiła najmłodsze dwu­
letnie, będące jeszcze w kołysce, następnie 4-le- 
tniego chłopca, poczem usiłowała zamordować 
10-letniego syna, któremu jednakże udało się 
zbiedz.

Napadnięty przez wilki. P. Mikołaj Melnyk, 
przedsiębiorca wiertniczy kopalń nafty w Bory­
sławiu, zamieszkały obecnie w Sopowie w’ pobliżu 
K olom jl, doniósł władzom, że w tych dniach w 
drod/.e do Jabłonow’a pod wsią Myszynem na­
padły go dwa wilki. Konie zdołały ujść niebez­
piecznej pogoni.

Z Wiednia. Wiedeńska dełegacya krakowskiego 
książęco-biskupiego komitetu dla dotkniętych klę­
ską wojny donosi, że biura swe przeniosła z dn.
I lim. do VIII. dzielnicy Laudongasse 25, drzwi 12.

Z wystawy sztuki polskiej w Wiedniu. Na wy sta 
wą nadesłano ostatnio rzeczy z walk Legionów 
Zygmunta Rozwadowskiego, Janowskiego i Sko­
tnickiego. Ponadto przybyło 20 obrazów Fr. Tur­
ka „W idok Krakowa** i Stan Fabiańskiego. Z rzeźb 
bardzo ciekawą jest grupa „Wygnańcy** Jana Ma- 
icty i Józefa Chmielińskiego statua brygadyera 
Piłsudskiego.

Psie mięso w Warszawie. Obok wołowego, cie­
lącego, baraniego, wieprzowego, króliczego i koń­
skiego mięsa w Warszawie zaregestrowano urzą­
dzenie jako nowy gatunek dopuszczony do kon-
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sumcyi mięso psie. Do ostatnich czasów używane 
ono_ było potajemnie przez trzeciorzędne garku- 
chnie i zakłady masarskie, obecnie —  jak czyta­
my w „Kuryerze Warszawskim11 —  rzeźnia miej­
ska otrzymała polecenie przyjmowania do bicia 
psów. Za zabicie psa przeznaczonego na spożycie, 
wyznaczono taksę 10 kop. bez względu na wiel­
kość psa.

Z Piły. „Gazeta Toruńska11 pisze; Wiadomo, że 
miasto Piła przed kilku laty wyłączone zostało z 
powiatu chodzieskiego i że utworzony został samo­
dzielny obwód miasta Piły, którego liczba miesz­
kańców wzrosła do blizko 30 tysięcy. Wszystkie 
wsie okalające terytoryum miasta Piły pozostały 
w zw-iązku dawnego powiatu chodzieskiego. Zaraz 
na początku wojny urządzono w7 pobliżu miasta 
obóz dla jeńców wojennych, w którego barakach 
mogło się pomieścić 30 tysięcy jeńców7. Później 
wzrosła liczba jeńców7 do przeszło 40 tysięcy, ale 
większa ich część znalazła zatrudnienie w bliższych 
i dalszych większych gospodarstwach wiejskich. 
Ten przyrost ludności zapotrzebował od razu tale 
wielką, ilość żywności, że odtąd było coraz trudniej 
jedynie z najbliższych okolic sprowadzić potrzebne 
produkty. Zarząd miejski robił największe wysiłki, 
aby potrzebie zaradzić, ale pomimo to brak arty­
kułów spoż;, wczych nic znika.

Atak z powietrza na Czemiowce. W  uzupełnie­
niu depeszy zamieszczonej we wczorajszym głó­
wnym numerze, podajemy za „Czerń. Allg. Ztg“ 
następujący opis ataku lotników rosyjskich: Osta­
tnie sprawozdania ofieyalne donoszą o ożywieniu 
sic działalności lotniczej i o skutecznem obrzucę 
niu ważnych rosyjskich objektów na besarabskin, 
i wschodnio-galicyjskim froncie. Oczekiwaliśin; 
tedy co dnia przybycia rosyjskich lotników z od­
wetem. Jakoż dzisiaj (dnia 12. bm.) stawili się Ro- 
syanie nad naszem miastem. Ukazały się trzy ro­
syjskie samoloty i to w takiej wysokości, że me 
mogło być mowy o ostrzeliwaniu. Lotnicy krążyli 
z jakie pół godziny w powietrzu i rzucili w kilka 
miejsc bomby, które jednak, z wyjątkiem jednej, 
nie zrządziły żadnej szkody. Ta jedna padła na 
mały domek parterowy, złożony z 2. pokoików 
i kuchni. Bomba eksplodowała na dachu, który 
gładko zniosła. Ofiarą wybuchu padły wszystkii 
szyby dwupiętrowego domu frontowego. ' Nacisk 
powietrza był tak silny, że robotnik, pucujący 
w dość znacznem od tego miejsca oddaleniu, o- 
kręcony został kilkakrotnie, zanim rzucił go na 
ziemię impet powietrza. Blaszane płyty zerwane­
go dachu uwięzły w gałęziach bliskiego drzewa.

W domku znajdowała się właśnie w chwili wybu­
chu ~arub-szkująca go żona żołnierza, który w y­
ruszył na wojnę, z 0-letnią córeczką. Obie ocalały. 
Dziewczynka została tylko lekko skaleczona w 
głowę odłamkiem cegły. Gw7ałtow7na detonacya 
ściągnęła na miejsce wypadku tłumy ludzi. Poza 
tym drobnym wypadkiem najazd lotników7 nic 

7 zrządził żadnej szkody.
Wedle „Czerń. Tageblatt“ powrócili lotnicy ro­

syjscy niebawem znowu, ale i ten drugi napad 
nie przyniósł im sukcesu. Ogółem spadło na Czer- 
niowce tego dnia około 15 bomb.

Z uniwersytetu czerniowleckiego. Uniwersytet 
czerniowiecki, na którym dotąd podjęte zostały 
wykłady tylko na fakultecie teologicznym, zosta­
nie z początkiem kursu letniego w zupełności a- 
jvtywowany. Wpisy rozpoczną się w marcu, a w y­
kład} na fakultecie prawniczym i filozoficznym 
zaraz, po świętach Wiolkanocnych.

Dziesięciolecie r/ąuów burmistrza Pragi. Burj 
mistiŁ „złotej P rag i7 Dr Karol Grosz obchodzić 
będzie za kilkanaście dni 10-lecie swych rządów. 
Z togo powodu „łSarodni Listy11 przypominają, że 
burmistrz Dr Grosz, który niedawno właśnie uzna­
ny został przy przeglądzie za zdolnego do noszenia 
biorn, kończy obecnie 51 rok żvcia, a do rady miej­
skiej wszedł w r. 1S99. IV trzy lata później w y­
brany został zastępcą, a w r. 1906 burmistrzem 

stolicy Królestwa czeskiego, którą to godność 
piastuje do tej pory. Od r. 1848 —  jak piszą „Na- 
rodm Listy77 __ je?t t0 dopiero drugi burmistn 
Pragi, który urząd swój nieprzerwanie przez dzie 
sięc at sprawuje. Pierwszym był Dr Wacław Van- 
ka, tory rządził Pragą prawie trzynaście lat.

Czesi sląscy zbierają się świeżo do akcyi hmna 
nnarnej zakrojonej na szerszą skalę. Zakładaj, 
mianowicie całą sieć Towarzystw opieki nad sie­
rotami i nawołują radykalnie do w7stępowrania w 

towjirzystwćt
Oznaki wiosny. Chociaż w lut,ym jeszcze zazwy­

czaj „północ mrozem dmucha11, to dzięki łagodno 
ści obecnej zimy w nizinach' Renu oraz w Schwarz­
waldzie czereśnie i inne drzewa owocow e —  jak 
dzienniki donoszą —  okryły się kwieciem. W  pro 
wincyi Nadreńskiej koszono już łąki i bydło pas;; 
także na łąkach.

ZAWIADOMIENIA i k o m u n ik a t y .
Krakowskie Koło Towarzystwa Historycznego

podejmuje napo wrót swoje czynności i zaprasz; 
członków Towarzystwa, tak w Krakowie jak i w 
okolicy zamieszkałych do jaknajliczniejszego u 
działu w Walnem Zgromadzeniu Towarzystwa, 
które się odbędzie w sobotę dnia 19. lutego b. r 
o godzinie 6 wieczór w sali Nr 43 w gmachu Col 
lcgium Novum. Na porządku dziennym: uczczenie, 
rocznicy Długoszowej, wybór Zarządu, odczyt Dra 
O. Haleckiego o książce E. Ziviera „Neuere Ge- 
schichte Polens11 1. (1506—1572).

„Poradnik11 do sporządzania fasyi do podatku 
dochodowego wyszedł świeżo z pod prasy. Poży­
teczna ta broszurka podaje już gotowe wzory ; 
uwzględnieniem noweli podatkowej i przepisów • 
wglądzie do ksiąg i ainnestyi i jest do nabycia 
w księgarni Friedleina i w biurze Towarzystwa 
w łaścicieli realności Karmelicka 1, 15 parter w pod­
wórcu.

Kada Nadzort2a Polskiego Tow. Kredytowego 
Nauczycieli Szkół wyższych na posiedzeniu dnia
0. bm. przyjęła sprawozdanie dyrektora o zada­
walającym stanie linansów Towarzystwa i po­
wzięła szereg uchwal w sprawie dalszego prowa­
dzenia agend. W miejsce dy rektora Kazimierza 
Węgłuj który służy w wojsku, powołano jego za­
stępcę Dra Piątka. Dyrekcya Stowarzyszenia urzę­
duje w dnie powszednie od godz. 4.— 5. po poi. 
w lokalu towarzystwa, Lwów7, ul. Małeckiego 5.

Pocztu austro-węgierska w Królestwie Pol. Na 
terenie Królestwa Polskiego, obsadzonym przez 
wojska austryacko-węgierskie, otwarte zostały dla 
ruchu prywatnego c. i k. etapowe urzędy poczto­
we i telegraficzne w O s t r o w c u  i S t a s z o w i e  
oraz c. i k. etapowe urzędy pocztowe w K l i m o  n- 
t o w i e, K o p r z y w n i c y  i Z a w i c h o ś c i e .

Do transportu dopuszczone są: a) w o b r o c i e  
do etapowych urzędów pocztowych i telegraficz­
nych w Ostrowcu i Staszowie: karty koresponden­
cyjne, otwarte i zamknięte listy, druki (czasopi­

sma), próbki towarowe, pakiety bez podanej war­
tości do 5 klgr., listy z podaną wartością i prze­
kazy pocztowe. Z t y c h  u r z ę d ó w :  karty kores­
pondencyjne, otwarte listy, druki (czasopisma), 
próbki towarowe, w otwartym stanie nadane listy 
z podaną wartością, przekazy i czeki pocztowej 
Kasy oszczędności, b) w o b r o c i e  d o  e t a p o ­
w y c h  urzędów pocztowych w Klimontowie, K o­
przywnicy i Zawichoście: karty korespondencyjne, 
otwarte i zamknięte listy, druki (czasopisma), 
próbki towarowe i pakiety bez podanej wartości 
do 5 klgr. Z t y c h  u r z ę d ó w :  karty korespon­
dencyjne, otwarte listy, druki (czasopisma), próbki 
t owarowe.

Etapowe urzędy pocztowe i telegraficzne w O- 
strowcu i Staszowie zostały równocześnie otwarte 
dla prywatnego ruchu telegraficznego.

Odczyt. Dr Wojciech Gielecki wygłosi w piątek dn. 
18 b. m. o godz. 6 wieczorem w lokalu Sodalicyjnym 
przy ul. Szewskiej 1. 5 I p. odczyt p. t. „Znaczenie sw. 
Tomasza z Akwinu dla współczesnej kultury11. Goście 
mile widziani.

Zaległe asygnaty na zasiłek dla ewakuowanych. 
Z powodu mylnego adresu załogo w Dyrekcyi Poflcyi 
cały szereg asygnat na 4-tygodniowy zasiłek państwo­
wy dla ewakuowanych Asygnaty te opiewają na na­
stępujące nazwiska: Anielczyk Anna, Chudyba Anna, 
Eisenbach Rozalia, Foltański Józef, Frankowska Ma­
n a . Gadoch Agata, Gusz^k Agnieszka, Kanner Nali- 
mau, Klimek Walenty, Kernicka liana, Kurcz Jan, 
Knbaty Franciszek, Liban Samuel, Liskiewicz Ludwik, 
Marehewczyk Antonina, Mauer Wolf fal. Pflug, Micheli 
Konrad, Nocon Julia, Pachowa Franciszka. Pilzer 
Hirscli, Kettenhaus Maks, Raczyńska Helena, Strumiń- 
ska Lookadya, Smidowicz Władysław, Tischlowitz Sa­
lomon, Wesołowska Marya, Wójcik Józef, Wszostek 
Anna, Wronka Marya, Zając Zofia. Osoby interesowa­
ne winny się bezzwłocznie zgłosić z dokumentami o- 
sobistymi (legitymacya na stały poby t w twierdzy, me­
tryka, karta pobytu, paszport, świadectwa, książka 
służbowa, robotnicza, legalizowana fotografia itp.) w 
biurze ewakuacyjnem Magistratu przy ul. Pańskiej
1. 5 parter, gdzie otrzymają dalsze wskazówki.

W iadom ości kościelne.
Zmiany w Zakonie OO. Karmelitów Trzewiczko­

wych. Jak nam ze Lwowa donoszą, O. Marcin Ma- 
eiak, prowiucyal 0 0 . Karmelitów zamianował 
przeor,,mi klasztorów swego Zakonu następujących 
księży: O. Franciszka Bizsaka, dotychczasowego 
przeora krakowskiego przeorom w Sąsiadowieach; 
O. Teodora Bajorka przeorem w Bołszowcach; 0. 
Waleryaua Wierzbickiego w Rozdole; O. Mateusza 
Cholewę w Pilźnie; O. Bernarda Paciorka w Trem­
bowli; zaś O. Kazimierz Wiśnie-wski i O. Cyryl 
Flisowski za zasługi położone dla dobra Zakonu 
kani.elitańskiego we Lwowie w czasie najazdu.Ro- 
syan, mianowani zostali przeorami dwóch głów ­
nych klasztorów swoich we Lwowie i w Krakowie. 
Gdy jednakże O. Cyryl Flisowski z braku zdrowia 
rychło złożył godność przeora w Krakowie na Pia­
sku na jego miejsce przyszedł przeor lwowski O. 
Kazii.dierz Wiśniowski, a we Lwowie mianowany 
został O. Serapion Opielka.

W  sprawie muzyki i śpiewu kościelnego. W 
„Gaz. kośc.11 czytamy: Dla podniesienia i reformy 
śpiewu kościelnego wydano w Wiedniu niedawno 
nowy zbiór pieśni p. n. „Gcsangsbuch der Wiener 
ErzdióceBd1'. X. kardynał Piffl zajmuje się żyw7o 
tą sprawą, której nie można odmówić wielkiej do­
niosłości. W Peszcie rozpoczęło działać w tym kie­
runku Towarzystwo węgierskie św. Cecylii. Profe­
sor Teologii X. Dr Gustaw Pecsi wygłosił tam od­
czyt o potrzebie kodyfikacyi i rewizyi węgierskich 
pieśni kościelnych. Rzecz ta wymaga i u nas w 
Polsce daleko większej uwagi, niż użyczono jej do­
tychczas. Zdarza się i we Lwowie, że zamiast mu­
zyki kościelnej słyszy się koncertową (zapowie­
dzianą poprzednio w dziennikach), jak np. Schu­
manna „Triiumerei“ ; kom pozycya ta —  zresztą 
bardzo piękna —  nie ma przecież charakteru reli­
gijnego, Prawda, że reforma w7 tej dziedzinie jest 
burcl-zo trudna, ale niemożliwą nie jest.

Kolegium kardynalskie liczy obecnie 60 człon­
ków. Najstarszym kardynałem jest biskup Roverie 
dc, Cabriores w Montpellier (86 lat); po nim idą: 
kard. Gotti (82), Marcin de Ilerrera (81), Prisco 80 
i Wincenty Vaimutelli 80 lat. 30 kardynałów na- 
idży do narodowości włoskiej, a 30 do innych.

Z żałobnej karty. Wincenty H a y d u k i o w i c z,
słuchacz praw7, porucznik rezerwowy 90 p. p., zmarł 
wskutek wskutek odniesionych na poi walki ran, 
przeżywszy lat 26.

REPERTUAR TEATRU M IE J -K !:-0 0
Środa 16. b. m.: „Zmęczony Teodor11.
Czwartek „Ciocią z Honfleur11.

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.

Czwartek 17. b. m.: „Podziemna Rosya11.
Piątek 18. b. ni. „Baron Cygański11.
Sobota 19. b. m.: „Podziemna Rosya11.
Niedziela 20. b. m. popol.: „Karnawał w War­

szawie11.
Niedziela wiecz.: „Podziemna Rosya11.
Poniedziałek 21. b. m. o godz. 6 wiecz.: Przed 

itawionie dla młodzieży: „M ajja  Stuart11.

Wiadomości literackie.
M a c i e j R. W. i o r z b i * s  k i. „Ludwik Miero- 

3ławsbi“ . Portret. Poznań 1916. Nakładem Dru­
karni i Koięgarni św. W ojciecha. Str. 87.

Niejedna jeszcze karta historyi dzielnicy poznań­
skiej mało jest znana. Do postaci, odgrywających 
wybitną rolę w dziejach naszych w minionym wie­
ku, należy jenerał Ludwik Mierosławski. Mimo, że 
już dość wiele o nim pisano, dopiero teraz ukazuje 
się dziełko, podające nam na wszechstronnie zba- 
■ lanym materyale historycznym, wierny .i prawdzi­
wy portret tak nieraz uwielbianego jenerała. Rze­
czywistą przysługę wyświadczył p. Wierzbiński, 
pisząc książkę swoją o Mierosławskim, wyświetla­
jąc nam bądź co bądź ciekawą i interesującą psy­
chologię tego przywódcy powstania. Autor przed­
stawia nam Mierosławskiego w krytycznem oświe- 
I leniu jako mów7cę, jako pisarza wojennego, jako 
polityka, najszerszej rozwodzi się oczywiście nad 
iego wojskowemi zdolnościami i czynami.

Rezultht pracy tej ujemnym jest dla dotychcza­
sowej sławy Mierosławskiego i streszcza się mniej- 
więcej w następnych końcowych słowach dziełka: 
..Na tle barwnej epoki, oświetlonej pięknymi idea- 
iajni, świeci Mierosławski złudnym ogniem bengal- 
kim, gdy z młodzieńczym rozmachem kroczy po 

słowach i trupach w coraz to inne wiry rewolu- 
■yjne. A w  rzeczy samej jest on nieporównaną, 
krzyczącą parodyą spiskowca i powstańca, jest 
karyerowiczem politycznym europejskiego pokroju 
i kabotynem w największym stylu.

Książka napisana jest barwnie, świetnym sty­
lem, przeto znaleźć się powinna w ręku każdego 
inteligentnego czytelnika.

T e o d o r  J e s k e  C h o i ń s k i .  „Psychologia 
Renesansu W łoskiego". Poznań 1916. Nakładem 
Drukarni i Księgarni św. W ojciecha, Str. 107.

Niema pewnie opoki historycznej więcej budzą­
cej zaciekawienia i zainteresowania, aniżeli wła­
śnie czas, w którym zaznacza się przejście z wie­
ków średnich do nowszych i najnowszych. Przy 
wszystkich, nawet przy wolnych przeobrażeniach 
historycznych, zawsze powstaje pewien chaos, wo­
bec którego nie łatwo przebić się nieobeznanemu 
dokładniej z faktami i przyczynami, które w y­
tworzyły daną epoko. W powyższej książce autor 
wprowadza czytelnika do głębokiego zrozumienia 
humanizmu ł renesansu włoskiego. Wszystkie sfe­
ry społeczeństwa ówczesnego przedstawia, wyja­
śniając i tłumacząc przyczyny tych najprzeróżniej­
szych zjawisk psychologicznych, w które tak ob­
fituje czas renesansu. Poznawszy choćby tylko 
z powyższej książki istotę renesansu i to, co poza 
tą zewnętrznie ponętną szatą się kryje, o wiele 
sprawiedliwiej zapatrywać się będziemy7 na tak 
okrzyczane czasy, poprzedzające renesans, a ła­
twiej zrozumiemy niejedne hasła naszych czasów.

Książka o renesansie rzuca snop światła na owe 
czasy, w których rozluźniły się wszystkie węzły, 
w których obok formy starożytnej, pięknej, także 
niestety treść pogańska wtargnęła do duszy je- 
dnostt k i państw. Wszystko to tłumaczy nam 
autor, pokazując, jak humanizm i renesans bujnie 
się rozwijał i jak nosząc już w sobie zarzewie 
śmierci, tylko to, co w nim było prawdziwie 
trwałem i pięknem przekazać mógł potomności.

Tygodnik łllustrowany w numerze 5. z dnia 29. 
stycznia zawiera w dziale artykułów: Paść może 
i naród wielki... (w sptną rocznicę zgonu Staszica); 
Już ją widzieli idącą, wiersz E. Słońskiego; Z zie­
mi lubelskiej (obrazy z r. 1915) przez Michała 
Siedleckiego; Polesie wołyńskie w w7ojnie obocnej 
przez M. Dąbrowskiego; Prawda w „Kordyanie11 
przez H. Mościckiego; Literatura powszednia przez 
Z. D.; Tańce przez W . Perzyńskiego; c. d. powie­
ści W. Sieroszewskiego „Ocean11; Rosyanie w War­
szawie przez A. Zaleskiego. Illustracye: Stanisław 
Staszic; Mgła na moczarach pińskich; Pińczuk 
z pod Maniewicz; Pastuszek z Mot pińskich; obra­
zki z Czarnogóry i in.

Konopnicka po czesku. W Ottouom wydawni­
ctwie „Svictova Knihovna71 w tomiku L. 1174— 75 
wyszło Konopnickiej „Na normandzkiin brzegu11 
;Na brzehu nonnandskcmjf. 7

W w M m iz l  gospodarcze.
Ciągnienie loteryi klasowej. Przy ciągnieniu lo- 

teryi klasowej dnia 15 bm. padła wygrana 40.uj)0 K 
na Nr 28.249, 30.000 K na Nr 100.419, 10.000 K na 
Nr 49.405, po 5.000 K wygrały Nr 11.135, 49.426, 
106.719, po 2.000 K wygrały Nr 15.709, 26.369, 
30.187, 41-515, 73.809, 89.538, 105.407.

Ciągnienie „Boden-Credit" z 1880 r. Ciągnienie 
3 pre. losów7 „Boden-Credit11 pierwszej emisyó z 
roku 1880. Główna wygrana 90.00(1 koron padła 
na seiyę 2.658 Nr 29.

Z przemysłu naftowego pisze lwowski „Dziennik 
P o l/7: Produkcya ropy naftowej w zagłębiu bo- 
rysławsko-tustajfiowickiem dosięgła w styczniu br. 
razem6305 cystern, a więc wynosiła o 95 cystern 
mniej niż w grudniu 1915. W powyższej ilości mie­
ści się produkcya szybów będących własnością ra- 
iineryi, w ilości 3487.75 cystern, a mianowicie 
,,Fanto“ 999.25, „G alicya11 185.50, „Karpaty11 
591.50, „Kralup11 43.50, „Montany11 315.25, „Na- 

*fta1; 201, „Premier11 999.75, „Tryjesteńska11 19.75, 
„W aterkcyn11 2.75, „U rycz" 110.51). Kopalnie nale­
żące do firm niemieckich wyprodukowały 746.75 
cystern, do innych towarzystw zagranicznych 
726.75, a do firm krajowych 1283.75 cystern. W 
Schodnicy wyprodukowano XV styczniu 1916, ra­
zem 219.50 cystern, a w Uryczu 75.75 cystern, 
areszcie ropy7 tzw. łapanej zebrano 60 cystern 
(dokładnie 60.0229 kg.) Ekspedycya ropy w sty­
czniu byia o w7iele żywsza, niż w7 grudniu z. r., 
gdyż ze stacyi Borysław xvy7ekspedy7owano 5285.50 
cystern po kg. 10.000, podczas gdy w grudniu zr. 
zaledwie 2709.50 cystern. Nadto odtłoezono do 
państwowej fabryki olejów7 mineralnych w Droho­
byczu 2559.25 cystern, do rafineryi „G alicya11 
780.75 cystern, a do małych rafineryi w Borysła­
wiu i Drohobyczu razem 87.50 cystern. Łączna eks- 
pedyeya dosięgła -przeto cyfry 8907.75 cystern, 
(6822.75 cystern xv grudniu) i przekroczyła pro- 
dukcyę styczniową o 2602.75 cystern.

Mimo, że ekspedycya znacznie się poprawiła i o 
jedną trzecią przewyższyła produkcyę, cena tar­
gowa utrzymuje się około kor. 9 do 9.20 za luO 
kg wobec bardzo małego zainteresowania i małej 
chęci kupna.

Rząd zarekwirował z produkcyi grudniowej tyl­
ko 25% po cenie K 10 za 100 kg., za styczeń zaś 
dotychczas nie zarekwirowano nic i nie wiadomo, 
czy i ile rząd ropy zabierze. Producenci, zwłaszcza 
drobniejsi cierpią bardzo z poxvodu odebrania im 
dowolnej dy7spozycyi ropą z produkcyi bieżącej, 
gdyż muszą tygodniami wyczekiwać oświadczenia 
się rządu, czy ropę zarekwiruję,, iczględnie ile ropy 
od rokw izyrcyi uwolni, tymczasem zaś produkcya 
wymaga, ciągłych wkładów gotówkowych. Od pe 
wnego czasu ujawnia się coraz silniejsze zaintere­
sowanie Niemców i Amerykanóxv naszym przemy­
słem naftowym. Prawie co tygodnia zjeżdżają do 
Borysławia interesanci zagraniczni, którzy oglą­
dają tereny, gotowe kopalnie i pertraktują z po­
średnikami. W  ostatnich dniach sprzedano kopalnię 
..Dziunia11 w Tustanoxvicach o produkcyi dziennej 
około 5 wagonów za cenę przeszło dwa miliony 
koron. Kopalnię nabyła pewna spółka węgierska. 
Mówią też wiele o nastąpić niebawem mającej 
sprzedaży szybów rurociągów i rafineryi (w Utrzy- 
kachjj należących do Towarzystwa akcyjn. „Mon­
tany11.

osobom , które się p rzyczyn iły  do poparcia  ak­
cy i je g o  i zw raca się do osób  ofiarnych  z proś­
bą o  dalszą pom oc p od  adresem : Ouvroir polo- 
nais. Fryburg. Perolles 70. Za K om itet D o- 
brzycka, Tnor-Com te, dr Sedlaczek.

Roncentryczn; pochód »  Albanii.
Budapeszt. (Tel. pryw . Pism a tutejsze don o­

szą z Sofii: W ojska  bułgarskie, k tóre  za jęły  
E 1 b a s s a n ę, posuw ają  się naprzód, aby pod  
D u r a z z e m z łą czyć się z armią gen. K  o e- 
v  e s s a. Bułgarzy stoją  pod  dow ództw em  gen. 
T  o d o r o w a. O d leg łość je g o  w o jsk  od  irm ii 
austro-w ęgierskiej wyncwi zaledw ie 2 dni m ai 
szu.

prZBCIH
Kopenhaga (Tel. p ryw .). K ry ty k  w ojsk ow y

| pisma „R u sskoje  S łow o" wywodzi., że z p ow o­
du wzm ocnienia w ojsk  austro-w ęgierskich  i o- 
gó ln ego  m ilitarnego położenia, sytuacya przed­
stawia się wr ten sposób, że n ietyiko sami R-o 
syanie są w7 ofenzyw ie, lecz  ta k ie  a-ustro-wę- 
gierskie siły zbrojne przeszły d o  o fen zyw y , tak, 
iż m am y obraz o f e n z y w y  przeciw  o f e n ­
z y w i e .

Spraw ozdaw ca w ojenny „ l t je c z y 11 stw ierdza, 
iż panuje pow szechne przekonanie o  pew nej o- 
f e n z y  w  i o n iem ieckiej wr obszarze R y g i .  
Żyw a działalność rosyjsk ich  lotn ików  zdaj* »ię 
potw ierdzać to zapatrywanie.

Odwrót serbski z Albanii.
A ten y  (B. K or.). Dzienniki donoszą, że pre­

fekt F 1 o r i n y  roku je z bułgarsld prefektem  
z M onastyru w7 sprawie przyw rócenia z pow ro­
tem połączen ia  k o le jow eg o  F lorina— M onastyr.

Serbskie oddziały , k tóre operow ały  w okolicy7 
E 1 b a s s a n— T i r a n a  przek roczy ły  grecką 

granicę w  E p i r z e i udały się do  Sa n t i Qu a- 
r a  n t a, skąd będą w sadzone na okręty  i prze- 
w iezione na Kortu.

Bombardowanie fortów  medyolabshich.
Lugano. (Tel. p iyw .) W edług „C orriere della 

Sera11 w ioska  służba w7yw iadow cza  podczas a- 
taku lotn ików  zaw iodła w zupełności. P ow ie­
trze by ło  czyste i w olne od chmur. N ieprzyja­
cie lscy  lotn icy  krążyli nad miastem przeszło pół 
godziny. Rzucili oni również bom by  na forty 
medymlańskie G r e c o  i T u r r o ,  tudzież na 
m iejscow ość Monza, gdzie jedna osoba  została 
zabita, zaś wiele rannych.

Ofenzywa na wszystkich frontach.
Berlin (Tel. pryw7.). A ngielski k ry tyk  w o j­

skow y, pułk. R  e p  p  i n g  t o n, pisze w „T im e­
sie11: O dosobnione uderzenia nie m ogą w yw rzeć 
rozstrzyga jącego w pływ u  na ogób ie  położenie 
w ojenne.

Jedyn ie o fen zyw a  pod jęta  rów nocześnie ha 
w szystkich  frontach, m oże doprow adzić do re­
zultatu, oczyw iście  jeśli pod jęta  zostanie po o- 
grumnem działow om  przygotow aniu, przy ma- 
soxvem zużyciu am unicyi. Używarue drutu k o l­
czastego w ytw orzy ło  w praw dzie dla o fen zyw y  
krytyczn ą  sytuacyę, jedn ak  spotęgow ana dzia­
łalność działow a będzie w stanie odnośne urzą­
dzenia obronne zn iszczyć. W ów czas przypadnie 
piechocie jedyn ie  zadanie obsadzenia opuszczo­
nych przez przeciw nika p od  w pływ em  ognia 
dzia łow ego pozycy i.

W  ostatnim czasie nagrom adzono ogrom ne 
m asy am unicyi, tak, żc na o fen zyw ę nie nale­
ży  d ługo czekać. Podkreślam , m ów i Ilepping- 
ton, że częściow a ty lko  ofenzyw a rów noczesną 
jest ze zbytecznem  marnowaniem sił.

Sazonow o Czarnogórze.
W iedeń. (Tel. pryw .) „K orespon d  Rund­

schau11 donosi ze Sztokholm u. Jak „N ow o j*  
W rem ia" pisze, min. S a z o n o w  otrzym ać 
miał od posła rosy jsk iego w  R zym ie, G ienća 
w iadom ość, że absolutnie nie m oże by7ć m ow y o 
złożeniu broni przez C zarnogórę. W szystk o  co  
pisano, b y ło  w ed ług  rosy jsk iego ministra, w y- 
njysłom  prasy państw  centralnych, puszczonym  
w- obieg celem  zdyskredytow 7ania króla  N ikity.

Grecya a Bułgarya.
berlin . (Tel. pryw .) Berliński „L ok a lan zeiger" 

przynosi w iadom ość z Sofii, że rząd bułgarski 
miał w tych dniach zwTócić się d o  gabinetu  gre­
ck iego  z prośbą o w yjaśnienie stanow iska Gre- 
e-yi w obec Bułgaryi. W rozmoxvie posła greck ie­
go z Radosław7oxx7em oświadczy7! ten pierw szy 
im ieniem sw ego rządu, że w  razie ataku Buł­
garów  na Saloniki G r e c y a z o s t a n i e n e u -  
t r a 1 n ą.

Stanowiska greckiego sztabu geaeral.
Berlin (Tel. p ryw .). P arysk i „Tem p& f zam ie­

szcza interw iew z przyjacielem  V e u i z e 1 o s  a. 
w ybitnym  politykiem  greckim , k tóry  ośw iad­
czy7}, że greck i sztab generalny przekonany jest 
o zw ycięstw ie państw  cen tra k y ch  i d latego 
przem awia za interw7ency7ą G recyi po stroni* 
tycli państw. Y en izelos stał się w ostatnich 
czasach \\7 G recyi bardzo niepopularny, tak, 
iż celem  zapewnienia mu osobistego bezpie­
czeństw a m usiały b y ć  zarządzone n adzw ycza j­
ne środki ochronne.

Komitet polsbi n o  Fryburgu.
U tw orzony przed rokiem  pod  przew odnic­

twem  p. prof. K ollenbachow ej „K om itet polski 
xve F ryburgu11 ogłasza następujące spraw ozda­
niu ze swej działalności na rzecz ludności cy - 
w ihiej w Polsce.

Zebrano gotóxvką: 3960 fr. 15 ct. z czego  w y ­
dano 3089 fr. 52 ct,., pozosta łość kasow a 870 fr. 
63 ct.

D ary  w naturze: Zebrano i w ysłano d o  P o l­
ski: 21.324 sztuk ubrania i b ie lL n y  o xvadze 
łącznej 7089 kg. D ary te przesłano na ręce 
K. B. K . w K rakow ie, posła N iegolew skiego xv 
Poznaniu, ministra dra M oraw skiego w W iedniu 
dla ew akuow anych  z Galicyi.

K om itet w yraża podziękow anie w ładzom  i

Prztd uderzeniem na Saloniki.
Berlin (Tel. pryw .). „N ationalzeitug11 donosi, 

iż sa lonicki korespondent przesyła do  pism pe­
tersburskich sprawozdanie z interw7iexvu z je ­
dnym  z k ieru jących  generałów  z armii francu ­
sk iej zna jdu jącej się wr obszarze S a l o n i k .  
Zastój ob ecn y  w  operacyach  ma swe specyfi­
czne przyczyny . Przedew szystk iem  teren ope­
racy jn y  pozbaw ion y  jest dróg. S zczególn ie do-- 
lina W a r d a i u  jest obecnie jednem  xviel-.• 
kiem bagnem , po którem  transport ciężkiej ar- 
tyleryi je st n iem ożliw y. D alej niemożlixvą jest 
rzeczą  operow anie w  tym  obszarze ciężką ar- 
tyleryą. ( (koliczność ta iy ła  dla w ojsk  enten- 
tc ‘ y w ysoce korzystną, gdyż uzyskały one 
przez to czas k on ieczny  do zamienienia Salo­
nik w7 n iezdobytą  w now oczesnem  słoxva tego 
znaczeniu tw ierdzę. Obw arowania zostały przy7- 
stosow ane d o  terenu, k tóry  tutaj znakom icie 
nadaje się d o  obrony. Oczywiśc-ic nie należy 
nie d ocen iać energii przeciw nika, k ió ry  szcze­
góln ie xvr w alce z twierdzam i posiada w ielk iej 
dośw iadczenie i bogate środki techniczne, je ­
dnak m ożna się spodziew ać, że Saloniki zdo­
łamy7 utrzym ać. j

u becn ie  za jęty jest przeciw nik budow aniem  
forty fik acy i w7 S e r b i i ,  gdzie umacnia on d o ­
słow nie każdą piędź ziemi, by zapew nić sobie 
oparcie na w szelkie ew entualności. D o ude­
rzenia na Saloniki p rzygotow u ją  się przeciw ­
n icy ze szczególną starannością.

Bezwątpienia w akcy i tej wezm ą również 
udział niem. 42 cm. działa. Nie jest niepraw- 
dopodobnem , że na froncie  salonickim  pojaxvią 
się n iem ieckie działa n ow ego typu, które n ie­
daw no ostrzeliw ały D u n k i e r k ę i B e l f o r t ,  
tak, iż przeciw nik będzie usiłow ał już od  gra­
n icy zw alczyć nasze okręty. Na. te niespodzian­
ki, w  k tórych  N iem cy tak lubują się, jesteśm y 
jednak  przygotow ani. j

Na pytanie, k iedy  uderzenie nastąpi odpo- 
xviedź nie jest łatw a. W iększe oddzia ły  w y- 
xviadowcze w ysłane z Salonik na granicę, nie 
zmuszą przeciw nika do przedw czesnego rozw i 
n ięcia  się.

Popraw a stanu dróg, tak korzystna dla prze­
ciw nika nie jest również decydu jąca . R ów -j 

nież położenie polityczne w  G recyi nie jest takj 
z iw ik łan e i niejasne, ja k  przed dw om a m ie­
siącami.

N ajw iększy  interes w  w yrzuceniu nas z Sa­
lonik jako  podstaw y operacy jnej zagrażającej 
Bułgaryi m ają B ułgarzy. Ich  prestige i bezp ie­
czeństw o, w ym aga tutaj d ecy d u ją ceg o  ude­
rzenia na nas. j

Między sojusznikami. !
Berlin (Tel. pryw .). „D eutsche T ageszeit11 

donosi za greckiem  pismem „E m bros11: Generał 
S a r r a i i  chce p od ją ć  działania przeciw  sprzy­
m ierzonym  na. gran icy  greck iej. Francuzi są 
n iezadow oleni ze sw ych  sojusznikóxv angiel­
skich, k tórzy  cierpią na brak oficerów . Generał 
Sarrail ośw iadczył, że je że !7 A n g licy  nie o trzy -' 
inują z kraju  potrzebnych  oficerów , będzie 
zm uszony w cielić żołn ierzy angielskich  do od ­
działów  francuskich. Niesnaski m iędzy A ngli­
kami i Francuzam i zaogniają się ciągle, A ngli­
c y  k ry ją  się po etapach i lekkich  zajęciach 

i ku n iezadow oleniu  Francuzów  i Serbów.

„Sacro egoizmo".
Zurich (T . p iy w .). „C orriere della Sera11 do 

nosi. Usiłowania Brianda zm ierzały do tego, 
by sk łon ić W łochóxv do przyjęcia  pew nej o- 
znaezonej roli wr przygotoxvującej się na xvszyst- 
kich frontach ofenzyw ie ententy. P ropozycyę  
tę musiano jednak w7 R zym ie od  r z u c i ć. W ł o- 
c h y  b o w i e m  m a j ą  ‘s w o j e  s p e c y f j ^  
c z n e  c e l e  i  z a d a n i a ,  k tórych , w  m oral­
nej zresztą łączności ze sw ym i sprzym ierzeń­
cam i, muszą się trzym ać

Salandra na rozdroża.
Budapeszt (T . pryw .). „A z  Est U jsag1, d on o ­

si z Berna szw ajcarsk iego: „S e c o lo 11 pisze, że 
Salandra narazi się na rew olu cyę  w  kraju , je ­
żeli będzie chcia ł póiść za w skazów kam i 
Brianda.

f ld F B s  biskupi*  Królestwa Polskiego.
Rzym (B. Kor.). „Osservatore Romano41 o-

głasza a d r e s  b i s k u p ó w  z K r ó l e s t w a  
p o l s k i e g o  do  p a p i e ż a ,  w  k tórym  bisku­
pi dziękują za dzieło p om ocy  papieża oraz p od ­
kreślają dawne przyx\7iązanie P o l a k ó w  de 
S to licy  śvv„ dzięki którem u utrzym ują się  ż y ­
wą nadzieją narodu polsk iego na lepsze cza­
sy7. Dnia 7. maja mają się. w szyscy  P o la cy  mo
dlić za papieża.

W fadom ości telegraficzne
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 16. Lutego)

Jeszcze „Su ffren".
Paryż. J ł. kor.) D oniesienie ajer.oyi Havdsa: 

Strata krążow nika „A dm irał C ham er11 potw ier­
dza się. W  pobliżu w ybrzeża syry jsk iego  odna­
leziono tratwę, na której znajdow ało się 15 ma­
rynarzy, ale z tej liczby7 jeden ty lko był żywj .  
Mary narz ten pow iedział, że okręt został zato­
piony torpedą dnia 8 lu tego o godzinie 7-mej 
rano. Poniew aż krążoxvnik zatonął w przeciągu 
kilku minut, nie m ożna by ło  spuścić łodzi na 
w odę.

O kontrabandę przez Morze Północne.
Londyn. (B. kor.) W czora j od b y ło  się w śród­

m ieściu  xvielkie zgrom adzenie, na którem  u- 
cliw alono rezolucyę w yrażającą  zaniepokojenie 
z tego pow odu , że xvielkie m nóstw o artykułów  
zapotrzebow ania przez Morze P ółn ocn e dosta je 
się do nieprzyjaciela. Zgrom adzenie żąda od 
rządu, aby dał w olność flocio , aby7 zrobiła z bry­
ty jsk iej potęgi na m orzu w ydatnie i skuteczni* 
użytek.

Tajemnicze wywiady.
Zurych. (B  .kor.) W  w ielkiej radzie m iejskiej 

w  Zurychu wniesioną została in terpelacya w  
sprawie okóln ika  d yrek cy i kantonalnej dla u- 
bog ich  d o  rad gm innych. W  interpelacyi tej 
jest pow iedzianem : R ząd rosy jsk i pragnie do- 
xviedzieć się o nazxviskach w szystkich  przeby- 
xvającyeh w  S zw ajcaryi i potrzebu jących  xvspar- 
cia Itosyan  i prosi o przesłanie d otyczą ce j listy. 
Interpelanci poleca ją  k ategoryczn ie  odrzuceni* 
tej prośby jak  d ługo nie jest rzeczą wiadom ą 
czy  pożądanie rządu rosy jsk iego xvypływa je ­
dynie ty lko ze w zględów  i zam iarów humanitar­
nych.

Ministerstwo żeglugi powietiznej.
Londyn. (B. kor.) Jak  „D aily7 Mail11 donosi, 

rząd pow ziął postanow ienie przeciw  utworzeniu 
osobnego m inisterstwa żeglugi pow ietrznej. —  
O dpow iedzialność za  obronę przed atakam i p o - 
w ietrznym i ponosić będzie w pełni French.

KAZIMIEkZ ZAJĄCZKOWSKI
- ~ ■ KRAKÓW* PLAC MARYACKI 8. 1

H U R T O W N Y  i , C Z Ę Ś C I O W Y
SKŁAD A R TY K U ŁÓ W  RELIGIJNYCH
P rzy jm u je  zam ów ienia na O tra z y  i Figury do ołtarzy, Feretrony, Sztandary, Chorągw ie  
» Stacye Męki Pańskiej. ; —  : —  : —  * —  : —  —  i Ceny konkurencyjne.
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Zakład pogrzebowi „G0N6ORDI/1
Jedyny w Krakowie. fcfóry posiadr własny w y r ó b  trumien i 

dojm uje się przew ozu zw łok ze wszystkich krajów  Europy
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t. i m M  !9 I
Zaprzgsiężong dostawca wfn mszalngch. }

i

Biuro: PRZEMYŚL.— P r o d a k p  win: TfllCSH i 
o t u l ;  T o k a j u .  w  1

!9 3 im !a 3 ^ E I S !r iB 3 S )a a 0 a Q 3 S 3 B a Q 3 S 3 S 9 E !f f l

KAZANA PASYJKĘ
Ks. Tomasza Grodzickiego

m na 3 posty podzielone są najpraktyczniejsze zarówno 
w  na wieś jak i do miasta. 0 3

P o  otrzym aniu  K 5 w ysy ła  egz. opr. K sięgarnia katu- m  
*icka Dra M iłkow skiego w K rakow ie (F loryańska  1). * »

S D B S I G D S H . .  'O D H S G O f f l G D l B G r S f f i S i r a i ą

m  r o  otrzy 
j g  *icka Dr;

m m m i

KSIĘGARNIA i DRUKARNIAIEGi
ZYGMUNTA JELENIA W TARNOWIE

w y d a ła  i p o le c a : ^ -r-- •

M IE C ZY SŁ A W  SCH RE IBE R

„P R ZE S IO D IH K  &TOLHPSMI
o b e jm u ją cy  p o trze b n e  w ia d o m o ś c i  tak z d z ie d z in y  z w y cz a jn e g o  i z b y tk o w n e g o  
m aterya łu  i te ch n o log ii m ech a n iczn e j, ja k o te ż  o sta te czn y ch  r o b ó t  o k o ło  w y ­
k oń czen ia  w y r o b ó w  d rzew n y ch , ba rw ien ia , zd ob n ie tw a i im itacyi z  146 i i iu s t r a -  
c y a m i, —  C ena e g z . w  o p r . 5 K or., z  p rzesy łk ą  za  nadesłan iem  p rzekazem  
6 K or. 50  hal (Z a  za liczk ą  ze w zg lęd u  na k osz t n ie  wysyła się). —  D o  n a by cia  
46 w e w szystk ich  w ięk szy ch  księgarn iach . i — 10

Ostatnia nowość! Ostatnia nowość!

I jM fiia  Księgarni J. Czerneckiego
Papiery listow e ozdobioue w ytw ornem i reprodukeyam i z obrazów

P r o t .  P i o t r a  S t a c h l e m i c z a : '1276

Lfsty Pana Z ag łob y . Serya I i IL B ohaterowie arcydzieł Henryka Sienkiewicza.
„A lm a Mater** Serya papierów listowych ozdobionych kom pozycyam i o nastroju poety­

cznym  i patryotycznym
„A d Astra“ Galerya typów kobiecych , pełnych wdzięku i uroku, które w  najprzedniejszej 

reprodukcyi oddają w  całej pełni Enezyę w łaściw ą rysunkowi znakom itego artysty.—
Niem a kraju w którym  by te papiery listow e nie m ogły nazw ać się najwylwornJejwsera 

w ydaw nictw em .
W s p ó łc z e s n e  M alarstwo polskie. M onografie A rtystów polskich wydane w zeszytach 

Każdy zeszyt stanowi odrębną dla siebie ca łość i prócz  tekstu zaw iera 20 barwnych 
ilustracyi oraz portret artysty. Cena zeszyta 4  Koron.

N ajw iększy w ybór kart pocztow ych z reprodukeyam i prac najznakom itszych  artystów 
(Yblskich i innych. —  N abyw ać m ożna pojedynczo i hurtownie.

K a ta lo g  artystycznych kart pocztow ych (Polska Sztuka w kartkach pocztow ych) zaw ie- 
jący  400 ilustracyi. Cena 1 Kor. 50 h. P ocztą  wysyła się po nadesłaniu 1 Kor. 85 h.

Księgarnia i . CZEHIECfUEflO lSgą& saaaggta ir.
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Patefon
=  b e z  l u b y  =
O r a  s z a f i r e m .  -  N i e  n i s a e a y  
Si*Vt. Czysta, głośn 4  piąter? 9 
r e p r o d u k c j a .  N o i  j r m o d r ! :

P a t e f o n  H e f l e x
szczy t  d o sk o n a ło ś c i.
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Prześliczna statua |
Najśw,Maryi Panny **

BERGER
Kraków, ul. Szewska 22/1.

od row u strzelniczego do najw ykw intniejszego salonu, -wszędzie 
jest Patefon najradośniej witaną rozrywką. 404

b » b * ł u t e ^ S B a a s r H s s f iB t *  j i s s

Poleca:
z d j ę c i a

T O I O G R N f S C Z n E

n a

N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a ! 1 1

KSIĘGARNI

G. GEBETHNEHA.Ski
w Krakowie.

Chłędowski Kazimierz. Rokoko w e W io.-:>.ech .
Ludzie. —  Literatura. —  Sztuka....................

Chołoniewski Antoni. Istota walki Polsko -  R osyj­
skiej .......................................................................................  130

Ejsmond Julian. A ntologia bajki p o lsk ie j. . . „ 4 — 
Gliński Kazimierz. M ąż krwawy P o w ie ść  h isto­

ryczna z czasów  K azim ierza W ie lk ie g o . . . „  4 -20 
Gruszecki Artur. W różby  w o je n n e  pana Radcy.

P o w ie ść  w s p ó łcze sn a ........................................................ 3 —
Konopnicka Marya. P o e .y e . W yd an ie  zupełne, 

k rytyczne. O p ra co w a ł Jan C zubek. S ło w o  
w stęp n e  H enryka S ien k iew icza . —  8  toinów .
C ena  za c a ł o ś ć .................................................................40  —

Lewicki Anatcl D r prof. Z a r y s  h istc iy i Polski 
i k ra jów  R uskich  z nią p o łą czon ych . P od rę  
czn ik S zk oln v , w ydan ie  sk rócon e  szóste. Kar
t o n ......................................................................................„  2 50

M aztnow scy Antoni i Mikołaj. Podręcznik do 
dzie jów  literatury po lsk ie j. W yd au ie  trzecie, 
przejrzane i uzupełn ione. W  op ra w ie  . . . „ T —  

Morawska Z . W aterloo . P o w ie ść  z 1814 1 1 8 i 5 
roku. Z ilustracyarni St. B a^iensk ego. K arton* 4' — 

Perzyński Włodzimierz. Z loty  interes. P o w ie ść  „ 5 '0 ! > 
Polska i Lit-a 2 w d z i e j o w y m  s t o s u n k u .

T re ś ć : Wł. A braham : Polska a chrzest Litwy.
X. j . F ijaiek: K -ś c ió l  r z y m s k o -k a to lick i na 
Litw ie. Uchrześcijam enieL L itw y przez 
P o lsk ę  i za ch ow a n ie  w  niej język a  judu 
po kon iec R zeczy p osp o lite j. J. R czw aoow ssci:
M apa ję z y k o w e g o  obszaru  litew sk iego . —
A. B ruckner: P o la cy  a Litwini. Język 1 i i tg 
ratura. — W ł. S e m k o w icz : B raterstw o szla ­
chty p o ia k ie j z bojarstw ern  T itew skiem  w Unii 
horudeisk iej 1413 roku. -• o , K utrzeba:
un ia  P olsk i z Litwą. -  .................................. , 1 5 ’

Prus Bolesław. D z iw n i ju d z ie . N ow ele  . . . „ 4  — 
„ E m a n cy p a n tk i. P o j e ś ć .  W y­

danie trzecie. 4 t o m y ............................................ „ 116 0
Przybyszewski Stanisław. Atiaai D r z a z g a /P u * ; H .3 t»o 
Rodziewiczówna Marya. Barbara i ryźnianka

P o w ie ś ć .............................................................................„ 4 '60
Sarnecki Zygmunt. C zw a rta  d u sz# . H-a! u cyn 3 - 

cya. —  Szkiany dom ek , - -  C ham ka. - - -  Czy
w arto? — N agroda  k o n k u r s o w a ,....................  , 4 2 0

Sienkiewicz Henryk. W spom nienia sierżanta,
leg i; cu dzoziem sk ie j,  ........................   . » 2 ‘Sb

W eyssai/wfJ jćzef. Puszcza. P o w ie ść . . • « 6'20

D o  n a b y c i a  w e  B ł t y i t k l c h  k s i ę g a r n i a c h .

Miepokalame Poczętej
1 m . 25 cm . w y sok a , z au reo lą  o św ie tlon ą  eli k tryczu ie , a także 
o to c z o n ą  d o o k ó ł  b rą z o w y m i liśćm i w in og ron , w środ ku  k tórych  
34 m in ia tu row ych  lam pek  e lek tryczn ych , niezwykła I prawdziwa 

ozdoba k a ż d e g o  kościoła lut, kapllcv je s t  do n a by cia

= =  w Księgarni katolickiej
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W d n e  p o s a d y

Dra Władysława Makowskiego
w K rakow ie , ul. F loryańska L. 1.

CENA 1000 KORON CENA t000 KORON
T a m że  te jż e  w y s o k o ś c i i te g o ż  w y ro b u  n iezw y k le  p iękna  statua

m _
5 v ? .  F r a n d s z k a  S e r a f i c k i e g o

CENA 500 KORON.
W re sz c ie  b a rd zo  p iękna , 1 m. w y sok a

STATUA ŚW. KAZIMIERZA
Cena 2 5 0  Koron

W  pow ialow em  m ieście Brzesku

wakuje posada Sekretarza Magi-

! strata. Kompetencji posiadający
odpow iednią klasyfikacyę zechcą

się zgłosić w dniach 14- 
221
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5zu bko 1 p o  cenucM nfijm ższycH  H  
l o y K o n u j e  J « L

ZflKfcfiD m i .  T0 I 0 GR. W;

W I N O  O W O C O W I
<0rygir.a:riy w y rób  w ie jsk ich  ch łop ów ) w beczkach  i w a g o n o w o  o feru je

w f n i s r a i a  ó w e a o w ®  M a k s  F k R a w
W ledsń XVlII/3. Hernalser Hauptstr. 57. Telef. Nr. 39361.

Za 100 litrów  K- 40"— , najlepszej m kości K o0  - lo co  W iedeń . Z w rot 
kaucyi za beczki. P róbki za zaliczką. P rzy  w ig o c y .ry c ii  zam ów  ieniach p ros i­
m y  ż:id:»ć specya lnej oferty. W ażne Ula P .T . (tciifauratcrów  zzm last piwa,

K a ik a

RB

Hoziiiaita

„ s e c e s y t i " m i

Podgórze, Rgnek 8.
m  Trzeciego m aja 3. \
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METOOg
ansoNii
do nauki obsyoh języków.

Pani Czechowicz, Kraków ulica 
Franciszkańska 4, II p. zw raca się 

z u p rzejm ą p ro śb ą  do

Ks. Dziekana w Radzyniu
K ról. P ol. Gub. L ubelska, by  ra czy ł ła ­
sk a w ie  p ow ia d om ić  rodzinę W o jc ie ch a , 
Magd;.Ir no i M aryacjnę M ańko, aż . by 
cdn ii ś i s ę d o  n ie j  pisem nie w  b a rd zo  

w a in y j spraw i-*. 22 i

N a n a d c h o d i ę e ą  w io s n ę  u  m d o  m m
najlepsze nasiona 193

G ospodarcze, Leśne, W arzyw ne, K w iatow e z gw arancją  c z y - 
slaści i siły  kiełkowania.

Drzewka owocowe i ozdobne
K rzew y, R óże  pienne i krzaczaste, oraz wszelkie artykuły 
w chodzące w zakres Ogrodnictwa i rolnictwa. —  T ow ar d o ­
borow y. —  Cennik i sj.ccyalne Oferty wysyłam opłatnie.

E. FDEECii, Ifraliów,

iNieWIECKI JĘZYK:
1 D eu tSches L eh rb u ch  l.
i „ .. H.

■fej ; P a d jg o g is c h c  Ar.l ?n u n ,;cu

| ' FRANCUSKI JĘZYK  :
I Cou.-s d.-. Fianęais >■
I  ,  „ . i i
J t.jsiiu :t.ons pedagogii]1.!'.:3

Manipuluutte biurowa
katoliczka , p iszą ca  b ie g le  na m a s z /n ie , 
w ład a jąca  języ k iem  n iem ieck im  o  t r z y ­
m a  z a r a z  p o s a d ę .  -  Z g ło s z e ń  a dla  
Z. A . d o  A jen .-yi d z ien n ik ów  H op ca s  

i S a lom on ow a , S zczep a ń sk a  9. 215

P otrzeb n y

P O M O C N I K .
lub

P R A K T Y K A N T
d o  o g r o d u  W ie lk ie  D rog i. W ik t m ie ­
szkan ie , ( p a ł św ia tło  i p en sya . A d re s : 

Zarząd  o g r o d ó w  W ie lk ie  D r s e i

 irtzn iru- ii^lanwiiiii m

P m y k i w a n o  p o s a d y , I
■  —       1 BUwaMBIatoJI

zd o ln y , z  ład n ym  g ło s e m , m ło d y , ż o ­
naty w o ln y  o  t w o jsk a  z  ch lu b n em i 
św ia d ectw a m i p oszu k u je  p o sa d y  na 
sta łe , lub na cza s  w o jn y . —  A d res  K ra- 
k ó w -P o d g ó r z e  ul. S ło w a c k ie g o  L. 15.

Michał Lorenz. 2)9

Z a ję c ie  z a  u t r z y m a n i e
p rz y jm ie  o s o b a  inteligentna, p e d a n t y ­

czn ie  c z y s t i ,  d o b ry ch  zalet. 
Z g ło sz e n ia  p isem n e d o  Adm  nistra :yi 

„G ło s u  N ąrcd tC  p o i  „S p o k ó j 4 5 “
217

K 3 -‘>ń j 
3 60 I 

■90 I

I c ą = 3 | | a 1

w>itLcg~-:.y
8 W b w r a d n i t N »  n

Wojenna

O h m  « n < . »

f s i i s s a -

N M
Sb. i  0 * » r e # ,

spółka z ograniczoną odpowiedzialnością

Kraków, uL Garrtcsrska 7.
roipca:

w D Z IA L E  B U D O W L A N Y M : drzewo budulcowe kan­
towe, deski, cegłę, dachów kę, papę, wapno cem ent, 
szkło taflowe i wszelkie inne m a te rp ły  bndowiaiie. 

w D ZIA L E  A P R O W 1ZA C YJN Y M  R yż, sago, T arh o- 
nyę (kluseczki węgierskie), mleko kondensowatte, m a­
sło, słoninę i sm alec, śledzie, sardynki, śliwki su­
szone i m arm olady, kapustę kiszoną, korzenie, naftę, 
m ydło, św iece i inne artykuły codziennej potrzeby, 

w D Z IA L E  W Ę G L O W Y M  : węgiel krajow y, górno­
śląski, koks.

Sorzodąż tylko hurtowfa. 2’91

A N G IE L S K I J Ę Z Y K :
linglish Lcssons Part 1. K  3 60

I .  .  I'- .  3 6 0
ilnst:u.ł. to the 1 oa ch er  „ — 90

i t. d ., i t, d.
M etoda A n son a  jest to na p o d s ta w ie  

: n a jn ow szy ch  z d o b y c z y  w ie d zy  u d o s k o ­
na lony  sy stem  p o g lą d o w y  nauczania  

- o b cy ch  ję z y k ó w . M etod a  A nzona p o ­
daje  m at. rya ł n a u k ow y  sy stem a tyczn ie  

j i to  ty lko  w  takich d oza cn , by  uczeń  
b y ł w  s ian ie  ła tw o  i trw a le  p r /.y s w e ić  

I g o  s o b ie . W e d e  m etod y  AriSotia nie 
| p o s tę p u je  s ię  w p ie rw  d a le j, p ók i dany 
■ m ateryał nie zosta ł na e ż y c ic  w  s p o -  
: s ó b  k on w ersa cy jn y  p rz e ro b io n y , t ern 

sam em  rr.etoda A n son a  unika g lów m e- 
! g o  b łęd u , j.tki p op e łn ia li d o ty ch cz a s  

a u to ro w ie  innych m etod  b ezp o ś re d n ich  
(G o iiin , B erlitz, P ern ot, d e  V ateU e 
i t. ii!), k tórzy  w  zbyt g w a łto w n y ch  
sk ok a ch  p rzech od z ili z p rz e .'m io tu  
na p rzed m io t , nie lic zą c  s ię  z  w ła ś c i­
w ą  u czn iow i p sy ch  lo g ią  p ozn a  -ia. 
M e to d a  A n son a  za jm u je  s ię  nauką o .v  
; yeii ję z y k ó w  w sz ech stron n ie , u w zg lę  
dnia b o w ie m  zurówm o kou w era acyę , 
jak gram atykę M etod a  A u sou a  w pru  
w ad zon ą  z :.sta ła  n ic t / lk o  w  szk o ła ch  
p ryw a tn ych , lecz  także w e w szystk ich  
c . i k. w o js k o w y ch  zak ład ach  nauko 
w y ch , o ra z  w n iek tóry ch  g im n azya ch , 
szk o ła ch  realnych  i s-,iniinarvach n a u ­
czy c ie lsk ich . —  D o  na y c  a w w ięk- 

s z y d i  księgaritinch 78

P R O L P E K T i B E Z P Ł A T N IE  W Y S Y Ł A :

i R S T Y T U T  ję z y k ó w  A N S O N A
W  K R A K O W IE . S Z E W S K A  17

K apral Lancl. 
ST A N ISŁ A W  K O K L IŃ SK I 

z;i 111 i(jtizkały daw niej w T arnopo­
lu, uprasza o  podania m iejsca p o ­
bytu  je g o  żony Magdaleny pod
.  J ..................... O  i  •   T / / . l r  l l l ' l  o 1 /  J

według przepisu Prof. B r  W . Jaw orskiego
W yrabia Zakład  225

„ L A K T O L "
sal, Ksrmelicła 15.
Kwasu Japonskif go w ytw orzon ego  
z t. z w. grzyba japońskiego u ży ­
w a ją  vy Japonii ja k o  n apoju  dyote - 
tycznego w  niektórych chorobach  
przem iany m ateryi (w  skazie m ocza ­
n ow e j, a trytyzm ie z następow em i 
ch orob a m i staw ów , skóry  i pęcherza, 
ja k cb iż  w  cukrom ocfeu ) a tak ie  w pe­
w n ych  ch oroba  h w ątroby , żołądka 
i jo l  t. Kwasu Nr II m ożn a  u żvw ać 
ja k o  ivyhornego napoju  zam iast w o ­
dy, lem oniady , -nno. o w o c . i t. d.

Dokładne opifey g  atis.

N O W E N N A
m a j s k u t e » n l « l s z a

d o  M. B. N ieu sta jące j i P o m o c y  w  K się- 
garni k a to lick ie j D ra  M iłk o w sk ie g o  
w  K ra k ow ie , F loryań ska  1. p o  6 0  h. 
i p o  l ‘ 6 l ł  (o z d . o p r .) . N a le ż cto ść  

z g ó r y  w  znacz, p o cz to w y c h , 
zlitl

pry walno : Ul. K ałm elicka 1. 46 
II p. na p ra w o . 153

| Mioszkania tkispy i

MIESZKANIA
2 Pokoje frontowe z dużym przed p o ­
kojem  y. orobtiem  w e jś r e m  i kuchnią 
na I. giętrze, slryc >, p iw nica , w od ocią g  

w  każdym  czasie d > w y n a jęc ia  
1 Pokój 1 dużą kuchnią i p rzed pok c- 
j. ni na parteizo, strych, p iw nica  w o d o ­

ciąg zaraz d o  wynaye ia, oraz 
1 P o k ó j  piękny, ja sn y  r. piect ni kuchen 
nym  i ka flow ym  na I. p-ętrze, strych, 
p iw nica , w o d o c ią g  od  1 n ierca  do w y ­
na jęciu . —  DĘBNIKI, ULICA KONOPNI­
CKIEJ Ij. G, 2 m inuty od  tram w aju. — 

\ ia d om ość  u stróża tam te. 223

Cd 1 marca
p otrzeb n e  m ieszkan ie  4 — 5 p o k o i z 
przed pok ojem ,, z k om fortem  u m e b lo ­
w an ych , z  utrzym aniem  na 4 o s o b y , 
ć p a łem  i św ia tłem , na p arterze  iub  na 
i. p ię trze , s ło n e cz n e  s p o k o jn e , ęriza 
o b rę b e m  plant, w  zd  o w e j c h o ć b y  na­
w et o d le g le js z e j d z ie ln icy , za  dużeni 
w y n a grod zen iem . Z g ło s z -n ia  ty lk o  li­
s tow n e  p o d  „ S Z A R O T K A ' p fzy jin u .e  

A dm inrstraćya „ G ło s u  N arod u * .
208

On wydvJe iawienii5?
W Ł o b z o w ie  na rok lub trzy w  ca łośc i 
o k o ło  27 m org ów  łąk zaraz. W ia d om ość  

u stróża M ikołajska 5.

SKLEP
przy ulicy M ikołajskiej L iczba 5 zaraz do 

w y n a jęc ia . v224

Miejska fabryka
CE8IEŁ, 

DACHÓWEK
i DRENÓW

w Myślenicach
. dostarcza w yroby sfae doborow ej

adresem  : Stanisław K ok liu sk i . , . .
korp. beim k . u. k. D esinfektions- j Jakoścl P° cet,ach um iarkowanych.

A nstalt, Przem yśl ul. 8 Maju. j M agistrat, M yślenice.

| Kupns —  sprzedaż
-ag. I II— illfl IW rillM — U M — !

rozsuwany na 24 osób  i kilka 
krajobrazów  Łanio do sprze­
dania. Ul. Długa 1. 50 parter 

praw o. 8
d

Redaktor odpowiedzialny i k ieru jący  R om an W oye»yń flrI. Drukarnia „Głoen Narodu" w Krakowie pod zfcraądem Romana Derka.


